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Naporniku i 
wie- 


ezoren bez przerwy 
Przedpiata na „Gazetę Narodową 
wynosi: 
we Lwowle: na prowineyi: za Zranicą : 

miesięcznie Q hor. % kor. 50 :. 
kwartalnie 6 „ 7 . 50. 1065-50 h. 
półracznie 142 ES a — ZE 9 — 

4a zmiarę adren dopłaca się 40 hal. 
Wraz „ „Kygodnikiem mód i powieści“ 

kwartalnie we Lwowje 8 kor. 40 h. 


M na prowincyi 8 p » 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca 4 


4© hal. miesięcznie. 


Numer kosztuje 8 hal., na prowincyi l0 h. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


We L» owie — Sobota dni" 51. października 1903. 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Na marne. 


Wiedeń 29. października. 


W miarę, jak przesilenie węgierskie zda- j 
je się zbliżać ku końcowi, sfery rządowe! 
w Austryi przypominają sobie, że sesya Rady 
państwa za progiem i że przygotowań do, 
spokojnego jej przebiegu nie poczyniono. | 
To też pisma półurzędowe zaczynają powoli 
przyznawać, że p. Kórber jeszcze przed roz 
poczęciem sesyi jesiennej Rady państwa ma 
zamiar powołać do gabinetu jakiegoś czeskie- | 
go polityka w miejsce, opróżnione po ministrze | 
dr. Rezeku. Jeszcze kwestya osoby nie jest | 
rozstrzygnięta i zapewne na niejedną napotka 
trudność a już Czesi głoszą. że powołanie 
ministra dla Czech nie zmieni w zupełności 
stosunku klubu młodoczeskiego do dr. Kórbe- 
ra. To stanowisko Czechów jest zupełnie na- 
turalne i dziwić się tylko należy, jak pre- 
zydent ministrów, którego spryt oddane mu | 
pióra chwalą pod niebiosa, mógł dopuścić 
do dymisyi Rezeka w lipcu i tym sposobem 
utrudnić także i Czechom i tak już trudn: 
stanowisko. Czesi, nawet najumiarkowańsi, 
nominacyi nowego ministra dla Czech nie 
mogą uważać jako koncesyi, zważywszy, Że | 
dr. Rezek z gabinetu dr. Kórbera wystąpił 
dlatego, że zatarg pomiędzy dr Kórberem 
a klubem  młodoczeskim bardzo się 
ostrzył. 

Gdyby w Austryi stosunki parlamentar- 
ne były tego rodzaju. jak w innych krajach, 
powołanie męża zaufania jakiegoś stronnictwa 
do gabinetn byłoby uiemożliwem, zanimby 
pomiedzy tem stronnictwem a rządem nie 
nastąpiio porozumienie. Zamiast więc spełnić 
choć część postulatów młodoczeskich a potem 
jako zewnętrzną oznakę zgody powołać mi- 
nistra, w Austryi samemu powołaniu , mi- 
nistra nadaje się cechę koncesyi, zwalniającą 
rząd od dalszych wobec tego stronnictwa 
obowiązków. Takie wykrzywione pojmowanie 
instytucyi „ministrów-rodaków* umożliwiło 
tak dziwaczny stosunek, że mąż zaufania 
stronnictwa zasiadał w gabinecie dla którego 
zwalczenia stronnictwo uciekło się aż do pod 
jęcia broni obstrukcyjnej. 

Od chwili, kiedy do wiadomości kół po- 
litycznych dostało się, że istnieje zamiar, 
obsadzenia miejsca po drze Rezeku, utrzy- | 
muje się stale kuudydażura wiceprazydenta 
Izby posłów dr. Zaczka jako jego za- 
stępcy. Mimo wysokich zalet dr. Zaczka, kan- 
dydatura jego w obecnych warunkach jest 
może pz odpowiednią. Dr. Zaczek bo- 
wiem jako wiceprezydent izby, jest nietylko 
mężem zaufania klubn młodoczeskiego, lecz 
także osobą zaufania wielu innnych stron- 
nictw parlamentarnych i byłby obok dr. Pię- 
taka, który jest przez Koło polskie niejako 
desygnowanym, kandydatem na parlamentar- 
nego ministra w absolutystycznym gabinecie. 
A parle T ntarny minister w gabinecie wy- 
łącznie urzędniczym, to coś w rodzaju pią 
tej knryi przy naszym systemie wy 
borczym. 

Jeżeli dr. Re zek. który najwyraźniej, 
oświadczył, że nić uważa się za męża zaufa- 
nia klubu młodoczeskiego, mimo, że stano- 


Za- 


| Europy (') na 


wisko jego od tego zaufania było zawisłem, 
musiał ustąpić z powodu stosunku tegoż kiu- 
bu do rządu, to pozycya dr. Zaczka byłaby 
wręcz niemożliwą, jeżeliby wstąpił do gabi- 
netu wpierw, zanim pomiędzy dr. Kórberem 
a Czechami nie przyjdzie do porozumienia. 
Cała akcya powoływania ministra dla | 
Czech. podjęta obecnie celem uspokojenia | 
stronnictwa młodoczeskiego, nie zdaje nam 
się być właściwą. Tem mniej uważamy za | 
myśl szczęśliwą wysuwanie kandydatary dr., 


LU DWIE STASIAK. 


xa zije. 


HUMORESKA 


Profesor Klumpke w Toruniu głosuje 
za przywróceniem w kodeksie karnym kary 
cielesnej. głosuje za używaniem kija. Jako, 
sdka pedagogicznego. Przekonał mnie. że: 
dzieci należy bić, że to zachęca do pracy aj 
odstręcza od złego. 

Zwyciężyly argumenty znakomitego u- 
czonego, zapatrywania jego w zupełności po- 
dzielam. Wszak ojcowie nasi, dziedowie i 
pradziadowie dzieci biłi, dlatego wyrośliśmy 
na dzielnych obywateli kraju. Chłopa pod 
wąsem kładł ojciec na kobierzec i walił, ile 
się zmieści. Ile się tam mu zmieścić mogło, 
nie wiem, bo w naukach antropometrycznych 
zawsze byłem słabym, zależało to zresztą od 
rozmiarów i pojemności bitego kompleksu 
ciała. To pewna, że kij jest lepszym pedago- 
giem od samego Pestalozziego. 

— Syn pański bił się kasztanami - mö- 
wi profesor Klumpke. m 4 

— A czemże miał się bić? 

— Czwartakowi Móllerowi podbił oko. 

Wziąłem trzciny i walę. 

— Synek pański w chwili, gdy ja wy- 
kładałem wyjątki z drugiej deklinacyi, tem- 


perował ołówek, — skarzy profesor Klumpke. 
— Biję. pess ch 
— Powinieneś ośle jakiś — mówię do 
syna — wtedy temperować ołówek, kiedy 


Zaczka. Nie posiada on bowiem 
wpływu na klub młlodoczeski, 


tego 
ani sam za- 


pewne nie chcialby go wyzyskać w kierunku | 


nakłonienia Czechów do wyrzeczenia się do- 
tychczasowych żądań narodowościowych Dr. 
Zaczek sytuacyi nie poprawi, a znowu jedna 
na innem polu użyteczna siła gotowa pójść 
na marne. (— i). 


Zabiegi rosyjskie. 


List cara do Loubeta, o ile 
jest nam znany, znamiouuje pewność, że 
sprawy Wschodu europejskiego i azyatyckie- 
go będą po myśli Rosyi załatwione, tj. że 
nikt Rosyi przeszkadzać nie będzie Wizyty 
Lamsdorfa w Paryżu a cara w Wies. 
badenie posłużą do zupełnego już ubezpiecze- 
nia Rosy. W dwuprzymierzu wyrobił się 


(zwyczaj, Że od czasu do czasu schodzą się 


ministrowie obu mocarstw. aby osobiście się 
porozumieć co do pewnych spraw bieżących : 
tym sposobem łączność przymierza coraz bar- 
dziej potężnieje. bo jeśli już mowy być nie 
może o nieporozumieniach, to łatwo powsta- 
wać mogą krzywe pojmowania rzeczy. Tak 


'np obecnie co do zbliżenia Francyi do Włoch 


i Anglii. W tym względzie powiada pewien 
dyplomata : 

„Rzecz przecie naturalna, iż Rosyi wiele 
zależy na dowiedzeniu się, czy w danym ra- 
zie może liczyć na pomoc Francyi przeciw 
Anglii w Azyi. w Europie zaś przeciw Wło- 
chom. Dobrze jest, jeżeli Francya nie zawarła 
z Anglią a oraz z Włochami żadnej umowy 
politycznej, tylko co do sądu polubownego, 
która owszem odpowiada ideom cara, i jeżeli 
Francya nie myśli popierać aspiracyj wło- 
skich na Wschodzie europejskim, jeżeli jakie 
istnieją. Co do rokowań z Japonią, Rosya nie 
potrzebuje pomocy Francyi, pewną zaś jest, 
że w danym razie Francya po jej stronie 
stanie. * 

Prasa rosyjska kadzi obecnie nadzwy- 
czaj Niemcom, z wielką radością podnosząc 
znaczenie zjazdu wiesbadeńskiego co do spra- 
wy wschodnio-azyatyckiej, Bez przyjaźni ro- 
syjsko-niemieckiej nie byłby możliwym układ 
austryacko rosyjski, który tak doskonale działa 
na Wschodzie europejskim, a zjazd wiesba- 


| deński będzie niejako zbiorową odpewiedzią 


wojenne krzyki japońskie. 
Żadna siła polityczna nie zdoła zburzyć tra- 
Uyoyjnej wanólności interesów rosy: sko-nie- 
mieckich. Przymierze francuzko - rosyjskie, 
przyjażń Rosyi z Austryą i tradycyjne wę- 


zły rosyjsko-niemieckie, które snać są silmiej- 


sze, niż Japonia i Anglia to przeczuwają, 
K h to czyni atak na Rosyę w Azyi 
wschodniej całkiem nieprawdopodobnym. 

Prasa niemiecka upatruje polityczną 
wagę zjazdu wiesbadeńskiego w konstatowa- 
nin faktu, iż uwydatnione poprzednimi zja- 
zdami w Rewlu i Gdańsku serdeczne po- 
rozumienie obu monarchów i państw, nadal 
w całej mocy istnieje. 

Zjnzd wiesbadeński przybiera 
znaczne rozmiary, jak wiedeńsko-miirzstegoski. 
Przybędą bowiem oprócz Lamsdorta ł Bulowa 


także ambasador Ne Osten-Savken z 
Berlina i niemiecki Alvensleben z Peters- 
burga. 


Exodus posłów ruskich. 


Lwów 0. października. 
Dziesięciu posłów ruskich złożyło wczo- 
raj swe mandaty poselskie 1 sejm opuściło. 
W brutalny sposób zerwaii nić wspólnej pra- 
cy dla wspólnego dobra. Założyli protest 
przeciw „ciężkiemu gwałtowi, jakiego polscy 


„Pay będzie wykładać trzecią deklinacyę, 
ozumiesz? 

— Rozumiem mój tatusiu. 

— Syn pański ciągle się śmieje. 

— Mój synu, ty w dwunastym roku ży- 
cia powinieneś ciągle płakać. Smiać się bę- 


 dziesz, gdy dorośniesz. Oto ja, twój ojciec, 


zrywam boki ze śmiechu. Jutro mam płacić 
dwa weksle, dziś mam licytecyę za zaległy 
podatek, przedwczoraj zalała mi woda koni- 
czynę, za tydzień muszę się poddać operacyi, 
doktorzy będą mi krajać wątrobę. Przecie to 
wszystko jest bardzo zabawne. płacz zatem 


idziecko w dzieciństwie, radować się będziesz, 


gdy spadną na ciebie zabawne rozkosze 
Życia. 

— Syn pański biega, goni, skacze. 

— Nie skacz chłopcze. Ja będę skakać, 
bo mię drze reumatyzm w nogach. Jak i cie- 
bie będzie w łydkach darło, to wtedy będziesz 
skakać. 

Rozumie się, że nauki te okraszałem 
dziecku piękną szczyptą pruskiej atyckiej 
soli, to jest: kijem. 

— Synek pański nie umiał odmieniać 
przymiotnika z rzeczownikiem. 

— Wypadałoby go nauczyć. 

— Ja mam go nauczyć? Uczyń to pan 
kijem. 

Wysłuchałem rady. Ponieważ mam wie- 
le zmysłu kupieckiego i wiem, że towar ku- 


powany pojedynczo kosztuje drożej, że się! 


wiele pieniędzy oszczędza, nabywając hurtem, 
postanowiłem odrazu na moje dziecko zaku- 
ié znaczniejszą ilość trzcin bambusowych. 
amówiłem w Tryeście dwa okręty kijów. 
Gdy przyszły, zbudowałem koło domu osobną 
szopę. 


| PETA RĘCE REDA -e m m 


Pomimo podrożenia wyrobów 
gumowych © 20 pre. sprze= 
daję po cenach najtańszych 


KALOSZE ROSYJSKIE 


tnim qarodzie ruskim* i powrócili do ludu. 
oni, ani nikt z nas nie wierzy. 

Nie „wyfpędziła* ich z s-jmu jakaś 
krzywda, narodowi ich wyrządzona. W sejmie 


ani- 
ich 


znachodzili nawet w szybszem tempie, 
zeli tego wymagał rzeczywisty rozwój 
kultury. 

Opuścili oni sejm z innego powodu Oto 
skapitułowali przed radykalizmem, przed paj- 
dokra: ya. Przed tą pajdokracyą, która jest 
nieszczęściem ;ch narodu. Nie umieli nad nią 
zapanować, a teraz, gdy ona porywa ich 
społeczeństwo, skepitulowali przed nią. aby 
nie utracić swej popularności. Własną słabość 
okazali. Ale zapomnieli, że ci, którzy kapitu- 
lowali przed radykalizmem, zawsze pierwsi 
jego ofiarą padali. Z posłami, którzy w ta 
kich warunkach swe mandaty poselskie skła- 
dają, możemy przestać sie liczyć, jak wkrót- 
ce przestanie się liczyć z nimi ich własne 
społeczeństwo : część poważniejsza dla ich 
słabości i nieudolności wzięcia w ręce kiero- 
wnietwa narodu, część pajdokratyczna zaś 
zaleje ich swoim szowinizmem , przejdzie nad 
nimi do porządku dziennego. 

Ale ból serdeczny i głęboki, a potem o- 
burzenie słuszne musiało wczorej napełnić 
posłów polskich, a z nimi i całe polskie spo- 
łeczeńskwo w obec wczorajszej manifestacyi 
posłów ruskich. Ból, bo zerwana została jedna 
nić wspólnej pracy dlu kraju. Oburzenie, bo 
jaskrawą niewdzięcznością zapłacili posłowie 
ruscy polskiej większości sejmowej. 

I stwierdzić tu potrzeba, że te dwa 
uczucia przedewszystkiem obejmują spole- 
czeństwo polskie, a nie inne Í jakiekolwiek 
inne uczucia podsuwaliby nem Rusini — a 
już podsuwać próbują — będą nieprawdziwe, 
jak nieprawdziwe są rozmaite pogłoski, ten- 
dencyjnie rozpuszczane, np. że marszałek 
kraju zachęcał posłów ruskich do złożenia 


ich tylko przed tym krokiem, równie szkic - 
nym, jak złym. 

Dziś stoimy wobec faktu dokonanego, 
wobec nowej sytuacyi przez posłów ruskich 
stworzonej. Musimy się do tego zastosować. 
Lecz mimo bolu i oburzenia i ten akt posłów 
ruskich nie wytrąci nas zrównowa- 
gi Społeczeństwo polskie zachowa jak naj- 
większy spokój i nie odpowie żadnym pory- 
wem uczucia lub nerwów, pomne, że każdy 
taki poryw byłby pożądauym właśnie przez 
te, wrogie nam koła ruskie. korzystające za- 
raz - jak to i niedawno miało miejsce — 
do wołania przed światem na ucisk Polaków 
i do uciekania się pod opiekę wiedeńskich 
centralistów. Pozostaniemy spokojmi. Nie po- 
rzucimy nawet naszej miary słuszności — 
|jedynie będziemy może trochę trzeźwiejsi. 

Skutkiem złożenia mandatów poselskich 
przez posłów ruskich wywołana została po- 
trzeba przeprowadzenia w dziesięciu powia- 
tach nowych uzupełniających wyborów do 
sejmu. Okres przedwyborczy zawsze i wszę- 
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CENA OGŁOSZŁŃ: Ogłoszenia zwy- 
ezejme na jednoszpaltewy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce ŻU hal. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 60 Lal — Głosy publi- 
ezności za wiersz lub jego miejsce 1 kor.— Pry- 
watna korespondencyń 6 bal. od wyrazu. 


ludu. Z pewnością dla kraju wszystko to 


będzie spełnić obowiązek, przez exsduv po- 


słów ruskich nam przypomniany. 
nam bedzie 


dydatów. 


Sejm. 


Lwów 30. października. 
Gimnazynm stanisławowakie. 


Potrzeba ' 
i dzo Sejm zsolidaryzować siły polskie ryskich, nieufających 
znachodzili ze wsze uwzględnianie swoich in- i w każdym powiecie, gdzie siły nasze na te mowy niby spokojne, ale pelne groźb 
|teresów kulturnych i narodowościowych — to pozwolą, postawić swoich polskich kan- | 


| reprezentanci narodowi dopuścił: się na bra- namiętna agitacya, podburzane będą umysły : Czyni mowca posłów ruskich odpowiedzial- 


(nymi, ale czyni ich odpowiedziałnymi za te 


Tak mówili. Ale w te słowa swoje chyba ani bardzo niepożądane. Potrzeba nam jednak interpelacye w Radzie państwa. za pomocą 


i 


(których postwarzali całe artykuły. pełne bez- 
ibożności, wszeteczeństw. nienawiści! „Jakże 
my — woła mowca widząc tych rodziców 
ruskim szkołom. słysząc 


ukrytych, mamy powiedzieć: -myśmy się 
ulękli i cofamy sę*. Tego czynić nam nie 
,wypada w waszym interesie i waszych na- 
„stępców, którzy może zdobędą się na tę cy 
wilną odwagę i potrafią lepiej się opierać 
pajdokratom i socyalistom. podszywającym 
,się pod nazwę Rusinów“. Jesteśmy w tem 
państwie najpoważniejszym czynnikiem ładu 
t porządku. A jakkolwiek przeciwko państwu 
|nie wystąpimy nigdy. to rządowi. któryby 
w nasze sprawy wewnętrzne wmieszać się 


Długa, nużące, rozdraż niona dyskusya zechciał, sprzyjać nie będziemy. A trudno 


„nad sprawą założenia gimnazyum ruskiego 
w Stanisławowie skończyła się wczoraj o 11 
wieczór. Na posiedzeniu wieczornem przema- 
'wiał najpierw p. Oleśnicki Sprawozdanie 
' komisyi szkolnej — mówił badet dla Ru- 
sinów cennym historycznym dokumentem. 
Nie ma w niem nawet pozornie rzeczowej ar- 
gumentacyi. Skoro komisya przyznaje, że gi- 
rmnazyum to jest potrzebne, to żadne inne 
względy poboczne w grę tu wchodzić nie po- 
winny ani pro, ani contra. Nie powiiuno się 
mówić ani o strajkach, ani o szerzeniu buntu 
przez ambony i konfesyonały. I nie o spra- 
wę szkolną, lecz o zasadnicze kwestye toczy 
się walka. Prawdziwe zaś argumenta, który- 
mi się Polacy kierują. są ukryte, nienapisa- 
ne: nienawiść do Rusinów. Apeluje do izby, 
aby pomyślała, z jakiemi uczuciami wyjdzie 
| teraz z sejmu jedne i druga strona. Rusini 
z uczuciem strasznej krzywdy, Polacy z uczu 
ciem zadowolonej embicyi. „Ale geniusz hi- 
storyi waszej — kończył łamiąc ręce, py- 
ta: czy to są epigoni zwycięzców z pod Grun- 
wałdu, którzy teraz cieszą się z tak marne- 
go zwycięstwa! Nie, to jest dekadencya. 
Wiem, że żadna siła nie zawróci was teraz z 
drogi, ale żadna nie wstrzyma także ręki hi- 
storyi, która zapisze: Był raz naród, sam 
spętany kajdanami i deptany w niewoli, ale 
kiedy raz mu się udało ne małej przestrzeni 
jedną rękę z tych pęt wyciągnać, to wycią- 
gng? ja p to, aby dławić brata!“ 

. Wojciech Dzieduszycki nazwał 


mandatów. Z olskiej strony przestrzegano to zakończenie mowy Oleśnickiego pięknym 


efsktem retorycznym, ale niczem więcej. Ża- 
| dna ręka Rusinów nie dłuwi. Czy za grami- 
¡cami tego kraju mają Rusini taką swobodę, 
jak tutaj? Sejm przychylnym był zawsze roz- 
wojowi kultury ruskiej, ale bez presyi z ge- 
wnątrz. I teraz. gdy pojawiło się żądanie no- 
wego ruskiego gimnazyum, sprzyjaliśmy w 
zasadzie temu projektowi, nie dlatego, aby- 
śmy uważali go za konieczny, ale dla zgody 
miłej i przekonani, że skoro inteligencya ru- 
ska tego żąda, to czyni to tylko ze wzglę- 
dów podagogicznych. Ale, nastąpiły wypadki, 
które przyniosły nam niespodziankę i poka- 
zały. że tu nie idzie tylko o sprawę szkolną, 
Jecz o Wj Eg z niej narzędzia walki po- 


litycznej ruchu strajkowym wciąż brzmia- 
ła ta grożba: musicie dać gimnazyum stani. 
sławowskie! Chciano zmusić sejm do tego, 


co on chciał dać dobrowolnie. Nie odnosi się 
to do połów ruskich, bo to są ludzie bądź co 
, bądź umiarkowani, ale wszakże byli szaleni 
anarchiści, „hajdamacy*, jak się sami na- 
(zwali, były broszury o „chruniach*, groźby 
rozboju i podpałanie. 

Powołują się Rusini na sąd historyi 
i Europy Ale Europa powie tylko chyba 
tyle: co za szczęśliwy naród, którego posło- 
'wie z powodu jednego gimnazyum mandsty 


'przypuścić, aby to rządawi było obojętnem. 
Sami sobie odpowiedzcie, kogo rząd wybie- 
rze, jeśli zechce wybierać między nami 
i wami. Pragnieniem mojem — kończył hr. 
Dzieduszycki — jest, aby chwila, gdy będę 
mógł głosować za gimnazyum ruskiem z czy- 
¡stem sumieniem, jaknajrychlej przyszła. Ale 
|powtórzyć muszę to, co mówił hr. Taraowski: 
'z dobrej woli dla wspólnego dobra damy 
zawsze. Ale pod naciskiem agitacyi. odwoły- 
|wania się do żywiołów pozakrajowych, pod 
'grożbą i naciskiem — nigdy. 

Wybrano generulnych mowców p. Mo- 
gilnickiego contra. p. Bobrzyńskiego pro. 

P Mogilnicki zaprzeczał, aby du- 
chowieństwo prowadziło agitacyę i przestrze- 
|gał przed podkopy waniem powagi duchowień- 
stwa, bo ksiądz dla ludu -est synonimem 
i wiary i moralności i biada wam, jesli podko- 
piecie jego autorytet. Skoro tu podnosić się 
będą takie zarzuty. to sejm nasz będzie roz- 
sadnikiem anarchizmu i socyalizmu. Bezter- 
minowe odroczenie stanisławowskiego gim- 
nazyum wygląda. jak kara dla społeczeństwa 
ruskiego, dopóki się nie poprawi. Ułóżcie 
,kodeks, abyśmy wiedzieli. jak mamy postę 
pować, aby zasłużyć sobie na wsze względy. 
Nie wierzy, aby w utrakwistycw'vch szko- 
łach Polacy chętnie uczyli się po *nsku, jeśli 
dotychczas szydzą ze wszystkiego. co ruskie. 
| Wy pogardzacie nami, jako narodem, pogar- 
dzacie naszym językiem. My znamy waszą 
literaturę, ale wy naszej nie znacie. a my 
mamy skarby, mamy geniuszów. Szewczenko 
nie był poetą nacyonałnym, był poetą ludu, 
nie mógł też propagować nienawiści. Polska 
upadła i nas przywaliła. 

P. Bobrzyński stwierdzil najpierw, 
że ani głoszone przez posłów ruskich zdanie. 
'że sejm przeszedł nad sprawą gimnazyum 
|ruskiego w Stanislawowie do porządku dzien- 
nego, ani. że sejm życzliwość i równoupra- 
(wnienie dla Rusinów ma tylko na nstach, nie 
|mają nie wspólnego z prawdą. Rezolucya co 
do gimnazyum ruskiego w Stanisławowie ma 
i charakter jedynie odraczający: sam mowca 
(był za udzieleniem Rusinom tej szkoły. Przy- 
,pomine swą pracę nad utrwaleniem i rozwo- 
jem kultury ruskiej w Galicyi. Niestety, gim- 
nazys ruskie nie sprowadziły tych skutków, 


jakich należało się spodziewa Rusinów 
wcale nie zadowoliiy, nurtujący pa- 
„czeństwie ruskiem prądów r: nie 
uciszyły nawet chwilowo. M „e4uje 
się na świ:dectwo p Barw | sa 6go 


w sprawie gimnazyów ruskich wsm praco- 
wnika, jaką wdzięczność zyskiwali ze strony 
radykalnej twórcy szkolnictwa ruskiego. Tam 
panuje opinia. że wszelkie ustępstwa na do- 
bro Rusinów ze strony większości sejmowej 
szkcdzą sprawie ruskiej. Teraz posłowie ru- 


'scy z powodu odroczenia sprawy gimnazyum 


dzie jest anormalnym; prowadzoną będzie składają. Za wybryki młodzieży i prasy nie w Stanisławowie składają mandaty i mają s 


tobie się zedrze, to będziesz Kopernikiem. 

Dziwna jednak rzecz, że mimo licznych 
bambusowych dawek, nie mogłem zadowolić 
znakomitego filologa. 

Trzymałem dla dziecka prywatnego na- 
uczyciela, pytałem go sam łaciny codzień 
profesor był wiecznie niezadowolony. Uczący 
mego syna ósmoklasista 1 ja byliśmy prze- 
konani, że dziecko łacinę umie, profesor zaś 
twierdził, że dziecko łaciny nie umie. 

— On nie kocha tego języka bogów — 
mówił profesor Klumpke — jeśli zaś na go- 
dzinie uważa, to czuję, że robi to ze strachu 
przed kijem. Pański syn język Wirgilego, 
przepyszny język Cycerona powinien po- 


A 


kochać. 


Klumpke słynął ze swej surowości, był 
postrachem dla rodziców, zwłaszcza tych. 
którzy mieli mniej zdolne lub wcale niezdol- 
ne dzieci. 

Miewał do tego własne fantazye i dzi- 
wactwa. Gdy przyszedł do szkoły bezpośred. 
nio po awanturze z żoną, która go biła, to 
cała klasa dostała złą notę. 

Sprawiało mu to przyjemność, gdy 
dziecku mógł dokuczyć, wyłapać go na nie- 
uwadze, a potem przy każdej sposobności 
maltretować. 

W przerwach od okładania kijem mo- 
Jego syna widziałem się często z dyrektorem 
zakładu. 


— Jakże się uczy moje dziecko? 

— Zdolny to chłopak. Wszyscy nauczy- 
ciele mówią, że powinien mieć postęp celu- 
jący. Wyjątek stanowi łacina, nie umie jej 
wcale, 


— Patrz synu! Gdy to, co widzisz, na | 


uznane w całym świecie za naj- 
lepsze, w najnewszych Fasonach 
i w największym wyborze 


— Ależ to być nie może. 
— Tak jest. 
— Przecie sam uczę dziecko, oprócz te- 
| go trzymam nauczyciela. 

— Klumpke mówi, że syn pański nie 
kocha języka bogów 

— On sławny z tego, 
dzieci. 

— Wiam o tem, cóż jednak je na to 
poradzę. 

— (o mam czynić? 
Musi pan zadowolnić Klumpkego. 
Wszystkie siły w tym kierunku wytężyć. 

Przykazania dyrektora wyłożyłem dzie- 
cku, metodą Klumpkego, to jest kijem. Zro- 
,zumiał chłopak wyśmienicie. Mimo to przy 


wot okazył dostał od profesora złą 
notę. 


że maltretuje 


_ Byłem zdumiony Musiałem rozmówić 
się z nauczycielem. W godzinach urzędo 
wych przyjęć znalazłem go w sali nauczy- 
'cielskich konferencyj 
Twarz jego wydawała mi się błyszczeć 
filologiczną wiedzą, około głowy jego jaśnia- 
ła aureola świateł, zapalonych ludzkości 
| p Wirgilego, Owidyusza i*cały legion 
lasycznych nndziarzy. 
A to pan? 


Ja. Przyszedłem zawiadomić pana, 


że biję. 

— Mimo to źle się uczy syn pański, 
CAures habent et non audient. 

— Cóż mam począć panie Klumpke? 

— Toż samo, co dawniej. bić. Dziecko 
słowu nie uwierzy. Coelo tonuntem credidimus 
; Jovem. 

— Dziecko łaciny nauczyć się nie może. 
Non omnia possumus omnes. 


— v 


— Uczy się ciągle. 
Omnia serviliter pro dominatione. 
Zapewnia mnie. że umie. 
Omnıs homo mendax. 
Mnie się zdaje, że on umie 
Quis!? Quid!? Quibus auxiliis!? Cur?! 
Quomodo!? Quando ?!! 
Pięknym wierszem pan mówisz. 

-- Co? Nieprawdaż? Jakże wspaniale 
Quintilian to powiedział? 

— Jest to dyabelnie piękne. 

— Przyznajesz pan ? Czem wobec brzmień 
języka bogów są nowożytni poeci? 

— Hołotą! Wartoby ich wszystkich po- 
wywieszać. ludzkość na tem nic nie straci. 

— Jak widzę, to i pan jesteś wielbicie- 
lem poezyi klasycznej. 

Nieinaczej. Jeśli dłuższy czas Wirgi- 

lego nie czytam, szaleństwo się mej głowy 
czepia. 


Cieszę się. że mam do czynienia ze 
światłym i rozumnym człowiekiem. 

— Własność ta jest w naszej rodzinie 
dziedzieczną. 

— A jednak są wyrzutki. którzy cheą 
ze szkół wyrzucić grekę : łacinę. którzy wy- 
dają walkę językowi Horacego, tej furcie ludz- 
kiej knltury. 

— Jest to katylinaryzm... 

— I zbrodnia. 

Dla miłości mego dziecka przytakiwa- 
łem filologowi. Zapewniałem go. że ja dla kla- 
sycyzmu gotów jestem przejść na wiarę Ne- 
rona, znosić pieniądze wielkiemu augurowi, 
wstąpić nawet na stałe mieszkanie do jakiego 
klasztoru westalek. 

Komplementy moje na nic się nie zde- 
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się jak furya. Sprawiłem straszną łaźnię... 
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je 


odwołać do narodu. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 3i. października 1903 Nr. 249. 


Mowca przestrzega ich chwili mówić o treści i formie odczytanej | psza zawita przyszłość dla naszego kształcą- 


przed tym krokiem hazardownym, który może | rezolucyi, bo nie chcę mówić o tem, co w: cego się młodego pokolenia i całego kraju, 
mieć fatalne skutki głównie dla samych po- ! niej jest bardzo bolesne i niesprawiedliwe. jak skoro ten pierwszy przybytek nauki pol- 
słów ruskich Przez ten czyn zgoła nieuzasa i Ale proszę, by z tego miejsca zawsze, a w i 


dniony stracą oni to poważne stanowisko 
w sejmie, jakie zdołali sobie zdobyć rzeczo- 
wem postępowaniem i przegrają sprawę wo- 
bec ludu, bo tam ich przeliecytują w radyka- 
lizmie inni bardziej w tym kierunku wyro- 


bieni. Posłowie ruscy muszą przegrać sprawę, i 


bo za nimi nie stoi prawda i słuszność. (Ży- 
we oklaski.) , a 
Sprawozdawca p. Cieński oświadcza, 
że spokojnym jest w sumieniu, stawiając 
wniosek odmowny dla Rusinów. Nieprawdą 


jest. co mówili posłowie ruscy, że niema ża- : 


dnego Rusina, któryby nie oburzył się dzi 
siejszą odmową. Jest wielu obywateli Rusi- 
nów, którzy nad niczem tak nie boleją, jak 
nad tym 
ciństwa przez osobne szkoły Rusinów od Po- 
laków dzieli. Obywatele ci, Rusini, pragną 
utrakwizmu, pragną, by młodzież obydwóch 
narodów kształciła się razem 
Przystąpiono do głosowania. 
Do punktu pierwszego wniosków komi- 


syi p. Barwiński postawił poprawkę, raczej | 
nowy wniosek: wzywa się rząd, aby przystą | 


pił do założenia gimnazyum ruskiego w Sta- 
nisławowie. Do poparcia tej pcprawki zgło 
siło się tylko ll posłów ruskich i 2 stojałow- 
czyków. Poparcia więc nie uzyskała. 


Wszystkie wnioski komi- 
syi zaś uchwalone zostały 
wszystkimi głosami przeciw 
11 głosom ruskim. 


Zażądał teraz do porządku dziennego 
głosu p. Qleśnieki i imieniem klubu 
posłów riivkieh odczytał następujące 
oświadczenie: 

„Kiedy po secesyi ruskich posłów w roku 
1901 i po przeprowadzonych wyborach do 
tego sejmu podniosło się wśród Rusinów 
w kraju pytanie. czy ta garstka wybranych 
posłów w ogóle do sejmu ma wstąpić, zała- 
twił to pytanie zwołany w listopadzie 1901 
zjazd mężów zaufania w ten sposób, że po- 
lecił wybranym posłom na ostatnią jeszcze 
próbę wstąpić do sejmu a równocześnie dał 
im mandat na wypadek, gdyby polityka 
większości sejmowej uczyniła ich położenie 
w sejmie niemożliwem, by wystąpili ze sej- 
mu i odwołali się do ruskiego społeczeństwa. 
Odpowiednio do tego złożyliśmy wstępując 
do sejmu deklaracyę z 30. grudnia 1901. Mi 
mo polityki naszej skrajnie lojalnej znależli- 
śmy się w położeniu niemożliwości dalszego 
naszego udziału w tym sejmie. Sejm odrzu 
cił minimalne żądanie naszego ludu, któ- 
rego spełnienia dobijaliśmy się 3 lata, które 
ma za sobą argumenty wykonanych takich 
warunków, jakie postawili sami przeciwnicy 
i gwarancyę z ust najwyższych, a odrzucił 
je bez rzeczowego argumentu, w imię jedy- 
nego motywu: nienawiści do ruskiego ludu i 
dążenia wstrzymania jego rozwoju kultur 
nego. 

„Fakt ten jest tylko jednym z aktów po- 
livyki sejmu, dążącej do systematycznego po- 
litycznego ubezwładnienia i ekonomicznego 
zniszczenia ruskiego ludu w Galieyi. W obec 
tego więc, że dwuletnie doświadczenie prze- 
konało nas aż nadto dobrze, że wtym sejmie 
iwtym jego składzie nie ma i nie będzie dla 
uas sprawiedliwości, my członkowie ruskiego 
klubu sejmowego oświadczamy, że ani nasza, 
ani ruskiego ludu cześć nie dozwala nam 
dalej pozostawać w tej izbie i dlatego opu- 
szczamy ten sejm. pozostawiając przedstawi- 
cielom polskiego narodu w Galicyi odpowie- 
dzialność za zmuszenie nas do tego kroku 
przed sądem historyi Słowiaństwa i całego 
cywilizowanego świata i podnosząc przy o- 
dejściu z tej sali gromki w imieniu całego 
narodu protest przeciw takiemu waszemu 
gwałtowi, jakiego przedstawiciele polskiego 
ludu dopuścili się nad bratnim narodem ru- 
skim Pod tem hasłem idziemy wśród nasz 
lud. który nas tu wysłał i reszka należy już 
do niego*. 

Dziesięciu posłów ruskich po- 
wsiawala teraz pe «olei i każdy o- 
Gwiadczał, że sklada swój ma dat pe- 


solski, 
Mianowicie: 
|. Aleksy Barabasz (Bohorodczany) 
2. Aleksander Barwiński (Brody . 
3. Ks. Teodor B. haczęwski (Dolina) 
4. Antoni Staruch (Lisko). 
5 Ks. Wiktor Mazikiewicz (Rawa). 
6. Andronik Mogilnieki 'Rohatyn). 
7. Józef Huryk (Stanisławów). 
8. Eugeniusz Oleśnicki (Stryj). 
9. Dmytro Ostapczuk (Zbaraż) 
10. Michał Korol (Żółkiew). 


Marszałek hr. Badeni, gdy posłowie 
ruscy zbierali się do odejścia, przemówił do 
nich następująco: Nie chcę i nie mogę w tej 


ły dziecku, 
gorzej. 

— On nie kocha tego języka bogów. 

Rozpacz mnie brała, złość moja na czło- 
wieka, który łacinę do szkół wprowadził, nie 
miała granic Napisałem artykuł do gazety, 
dowodzący, że lepiejby byłe, aby zamiast ła- 
ciny i greki uczono dzieci w szkole operować 
wytrychami. Ułożyłem manifest nietyle z prze- 
konania, ile w ukrytym celu. aby poniżyć, 
wyśmiać, zezłościć i zdyskredytować wszyst 
kich filologów tego świata. 

Ostatnia moja nadzieja była jeszcze 
w kiju.. Wierzyłem, że w jego wnętrzu mie- 
ści się przyszłość i znajomość języka Hora- 
cego 1 Lukana. 

Raz wrócił chłopak do domu zakrwa- 
wiony. Z ucha ciekła krew, na rączkach miał 
fioletowe pręgi widocznie od kija. 

— Kto cię skrwawił? 

— Profesor łaciny mnie zbił, bo nie u- 
umiałem. 

Wpadłem w ostatnią wściekłość. Widok 
krwi mnie draźni Trucę wtedy świadomość. 
Jestem wyznawcą metody pedagogicznej kija, 
w kij wierzę i zawsze wierzyć będę. W nim 
jest mądrość i poprawa moralności. Przyszłość 
etyki leży w kiju. Tak mnie nauczał profesor 
Klumpke. 


Chwyciłem gruby dębowy kij i rzuciłem 


mimo kijów łacina szła coraz 


Naturalrie, że nie dziecku... 


separatyzmem. który już od dzie- | 


„tej chwili przedewszystkiem, padały tylko 
"słowa uspokojenia, słowa umiarkowania, ko- 
j|genia ran i myśli o ich zabliźnieniu w przy- 
'azłości, dlatego w imieniu własnem, a sądzę, 
że także imieniem większości izby, wyrażam 
szczery żal z powodu złożenia mandatów 
i przez posłów ruskich. A żałuję tego tem bar- 
| dziej, że właśnie w ostatnich dwóch latach 
| na podstawie stosunku osobistego między ni- 
imi, a posłami większości izby, wyrobił się 
tego rodzaju stosunek, który pozwolił mieć 
nadzieję na dziś i na przyszłość wspólnych 
i pożytecznych prac dla Bena Ubolewając 
nad krokiem, do którego widzieli się spowo- 
dowanymi, wyrażam tylko jedno życzenie — 
nie na to, co jest dziś, ale o jutrze — by nić 
i stosunek między posłami ruskimi a więk- 
szością tej izby, w tej chwili, mam nadzieję 
nie na długo przerwana, w niedalekiej przy- 
szłości dla dobra kraju i obu narodowości 
napowrót nawiązaną została. 

Posłowie ruscy wśród grobowego mil- 
czenia izby wyszli ze sali. 

Przed gmachem sejmowym oczekiwała 
ich garstka akademików ruskich, która ich 
przyjęła okrzykami. 


= 

Na wczorajszem wieczornem posiedzeniu 
|sejmu, po załatwieniu sprawy gimnazyum 
stanisławowskiego, uchwalono jeszcze 30.000 
koron subwencyi da krajowego 
związku przemysłowego we 
| Lwowie, a następnie uchwalono podwyż 
i szyć krajowy fundusz przemysłowy, wynoszą- 
cy obecnie półtora miliona koron do wysoko- 
ści 5 milionów koron przez wstawianie co- 
|rocznie przez lat 35 dotacyi 100.000 k. z fun- 
duszu krajowego. 


46. posiedzenie I. sesyi 8. perj. sejm. 


Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się 
przed godz. 10. rano. Z porządku dziennego 
udzielono gminom : Chyrów, Skole, Dobromil 
Kraków zezwolenie na pobory pewnych opłat 
spirytusowych potem członkiem wydziału gal. 
Kasy oszczędności wybrano dodatkowo dr. 
Rudolfa Różyckiego, starszego radcę skarbo- 
wego — dalej udzielono gminie Podmichale, 
radzie powiatowej w Kałuszu i obszarowi 
dworskiemu w Holeszowie zezwolenia na po- 
bór opłat mytniczych. 


Prepinacye w miastach. 


Komisya gminna przedłożyła ustne spra- 
wozdanie o nagłym wniosku p. Frucht- 
mana o zaradzenie szkodliwym dla miast 
następstwom finansowym i ustawie prawa 
propinacyi w r. 1910 Komisya wskazuje, że 
dochód miast z prawa propinacyi stanowi 
znaczny procent ogólnych dochodów miast, 
i z ustaniem jego miasta nie będą mogły po- 
dołać swoim zadaniom. 1 dlatego komisya 
wnosi aby polecić wydziałowi krajowemu 
poczynienie studyów, w jaki sposób będzie 
można zastąpić miastom ten ubytek w do- 
chodach. P. Skałkowski postawił dodat- 
kowy wniosek. aby położyć tamę w sprzeda- 
ży trunków w zamkniętych naczyniach. P. 
Dawid Abranamowicz przypomniał całą 
historyę propinacyi i NR wnioski komi- 
syi i p. Skalkowskiego. P. Staniński na 
swój znany krzykliwy sposób występował 
przeciw wnioskom komisyi nie wiedząc wła- 
ściwie dlaczego. P. Jakłoński wykazał p. 
Stapińskiemu. że jego występ był sprzeczny 
z interesami ludu, vozpijanego i zatruwanego 
trunkami w faszkach zamkniętych, a p. D. 
Abrahamowicz wakai wu, że nie wiedział, 
o czem mówił. P. Kramarczyk wypo 
wiedział bardzo ładną i rzeczową mowę, 
w której poruszał myśl zaprowadzenia mo- 


Odznaączone na wystawach 
przemysłowych w r. 1902 


w Paryżu I w Lundynie 
Złetym medalem. 


uopolu rządowzgo lub krajowego Wreszcie 
po kilku jeszcze słowach poparcia przez p 
Skasłkowskiego i odpowiedzi p. Fruchtmana, 
uchwalono wnioski komisyi i wniosek p. 
Skałkowskiego. 

Petycyę rady powiatowej sokalskiej o 
subwencyę na rozszerzenie domu Be olin 
dla nieuleczaluych chorych, przekazano wy- 
działowi krajowemu do zbadania — poczem 
otwarto 


azczególową -lyskusyę budżetową 
za rok 1908. 


Przy rubryce I. reprezentacya powiato- 
wa, zabrał głos p. Rotter i oświadczył, że 
utraciwszy głos w dyskusyi generalnej z po- 
wodu jej zamknięcia, teraz powie, co miał po- 
wiedzieć. [ wygłosił mowę, tym razem bar- 
dzo sympatyczną, bo o nadużyciach podatko- 
wych Długi, końca nie mający szereg roz 
maitych bezprawi fiskalnych wyłliczał poseł 
Rotter. 

P.Stapiński żądał, aby sprawo- 
zdania wydziału kraj. dostarczane były po- 
slom częściami. oraz, aby wydział kraj. po- 
starał się u zarządu kolejowego przyznania 
posłom s jmowym takich samych ulg na ko- 
lejach. jakie mają posłowie do rady państwa. 

Rubr; kę I. uchwalono. Wydatki wyno- 
szą 244.572 k.; mianowicie sejm 141.972 kor., 
wydział kraj. 102 600 k. 


Rubrykę II, zarząd, uchwalono bez dys- 
kusyi w kwocie 791.038 h. 

Przy rubr. III. sprawy zdrowotne, p. 
Stapiński skarżył się na dozorczynie szpi- 
talne i żądał, aby przy dostawach dla szpi- 
tali uwzględniano przedewszystkiem produ- 
centów krajowych. Rubrykę tę uchwalono w 
sumie 2,815.010 kor. 

Przy rubr. IV., dobroczynność p. Leo 
domagał się szerszego uwzględnienia towa- 
rzystwa weteranów z r 1868. Rubrykę tę 
uchwalono w kwocie 87.223 k. 

Następne posiedzenie dziś wieczór o 7. 


Podziękowanie. 


Z prawdziwą radością przyjęła ludność pol- 
ska Ślązka austryackiego wiadomość o upań- 
stwowieniu Ban polskiego w Cieszynie. 
Nie tylko dlatego cieszono się powszechnie, 
że osiągnęliśmy wreszcie cel, do któregośmy 
tyle łat wytrwale zdążali a co nam się już 
dawno słusznie i sprawiedliwie należało, ale 
też głównie dlatego, że młodzież nasza nie 
będzie już musiała wysługiwać się obcym, 
kształcąc się w cudzych zakładach nauko- 
wych w obcym języku i tradycyach i pod 
obeym wpływem i nadzorem. Pewna bloga 
otucha wstąpiła w serca wszystkich, że le- 


we Lwowie, pl. Kapitulny I, 


Droguerya mag. farm. Leszka Sładowskieg - 


skiej w Cieszynie utundowaliśmy. 

Ale nie dość jest dać wyraz uczuciom 
swej radości i zadowolenia z powodu szczę- 
śliwie dokonanego dzieła; potrzeba koniecz- 
nie w tej chwili przypomnieć sobie to, że za- 
kład ten mamy do zawdzieczenia całemu pol- 
skiemu społeczeństwu, które po wszystkich 
ziemiach polskich, nie wyjmując i ślązkiego 
łudu, na ten zakład się składało. Ono to jesą 
owym wspaniałomyślnym mecenasem naszym, 
który swych ofiar nie znał miary, ale ciągle 
hojną ręką dokładał grosz do grosza, aż się 
doczekaliśmy tej chwili, kiedy rząd sam 
a o koniecznej potrzebie tego za- 

ładu, w swoją administracyę go przyjął. Te- 
mu to całemu społeczeństwu polskiemu w 
ogólności a każdej jego jehnostce w szcze- 
gólności należy się od nas Sl4zaków szczera 
i głęboka wdzięczność za to gorliwe popiera- 
nie naszych usiłowań, które pomyślnym uwień- 
czone zostały skutkiem. 

Zarząd „Macierzy szkolnej“, pragnąc dać 
wyraz tym gorącym uczuciom óywej wdzię- 
czności wszystkich Slązaków, postanowił na 
swem posiedzeniu z dnia 30. września 1908. 
odezwać się do całego społeczeństwa ı imie- 
niem Polaków ślązkich jak najserdeczniej za 
tę pomoc i ofiary podziękować. „Bóg zapłać” 
wszystkim razem i każdemu z osobna, kto- 
koiwiek grosz wdowi ofiarował na ten zakład, 
któremu życzymy, aby jak najdłuższe lata 
istniuł, rozwijał się i błogie promienie oświa- 
ty dla dobra naszego ludu po kraju szerzył. 

Cieszyn, d. 25. października 1903. 


Zarząd „Macierzy szkolnej“. 


Xronika. 


Inoów, dnia 30. października 1903. 


malendarzyk. 

W sobotę 31. pażdziernika. Wolfganga | — Gr. 
kat. Łuki Ew. — Kal. słow. Godzimira. 

Wschód słońea 6'51, zachód 435. 

W niedzielę 1 listopada. Wszystkich Swietych — 
Gr. kat. — Joiła Pr. — Kal. słow. Warcisława. 

Wschód słońca 652, zachód 435. 

W poniedziałek 2 listopada Huberta. — Gr. kat. 
Artemija. — Kal. słow Witymira. i 

Wschód słońca 6:56, zachód 4'80. 


Mianowania. Prezydent gabinetu jako kiero- 
wnik ministerstwa spraw wewnętrznych mianował 
kancelistę w tem uinisterstwie Karola Jastrzębskiego, 
ofieyałem, a asystenta kaneelaryjnego Walentego 
Ogonowskiego w Krakowie, naczelnikiem kaneelaryi 
w Jaśle, 


Kronika lwowska. 


Pomnik Mickiewicza. Na wczorajszem po- 
siedzeniu rady miejskiej przedstawił prof. Radzi- 
szewski spi::wę miejsca pod pomnik Mickiewicza we 
Lwowie, Według nowego planu, miałaby kolumna 
Mickiewicza stanąć koło tego miejsca na placu Ma- 
ryackim, gdzie dziś sti studnia ze Statuą Matki 
Boskiej, zaś statua przeniesioną by była na to miej- 
see na Wałach hetmańskickh, gdzie poprzednio pro- 
jektowano kolumnę, Według rysunków sytuacji, ja- 
kie radzie przedłożono i kolumna i statua Matki 
Boskiej byłyby bardzo odpowiednio umieszczone, a 
plaa sam zyskałhy bardzi wiale ua wyglądzie. Wiio 
sek a tem samem i plan ten wczoraj rada przyjęła 
niemal jednogiośnie. 
Rada m. Lwowa. Na wczorajszem posiedze- 
niu rozstrzygnięto, że prawo mianowania manipulan- 
tów przysłuża prezydentowi miasta. Potem uchwalo- 
no osobny etat dla u.zędników gazowni miejskiej, a 
wreszcie przeprowadzono długą dyskusyę nad spra- 
wą otwarcia nowej apteki, mianowicie na Łyczako- 
wie (na ulicy Hausnera). lecz z powodu braku kom- 
pletu decyzya zapaść nie ;nogła. 

== Wiec ruski. Diło donosi, że dziś o g 6. wie- 
czorem odbędzie się poufny wiec Rusinów lwowskich. 
O miejscu zebrania mogą patryoci ruscy — powiada 
Diło — dowiedzieć się w „narodnym komitecie". 


Zapowiedź zimy. Doroczne walne zgroma. 
dzenie członków lwowskiego Towarz. łyżwiarskiego 
odbędzie się w iokalnościach Stawów Panieńskieh 
w sobotę 7. listopada o godz. 6, wieczorem. 

== Zgromadzenie służby tramwayowej lwow- 
sklej odbyło się wczoraj o północy w obecności 
kilku członków rady miejskiej. Imieniem służby 
tramwajowej przemawiali przywódcy partyi socyalno- 
demokratycznej pp. Nacher, Hudec i dr. Diamand, 
przedstawiając żądania służby, mianowicie ustano- 
wienie komisyi dyscyplinarnej i zmniejszenie wła- 
dzy dyrektora, stabilizacyę służby, zapewnienie jej 
emerytury i zaopatrzenia dla wdów i sierót, pod- 
wyższenie płacy i zapewnieni» awansu co dwa lata. 
Dr. Głąbiński zapewniał. że rada miejska pragnie 
zapewnić ustałenie bytu i zaopatrzenie wszystkim 
swoim stałym pracownikom i robotnikom we 
wszystkich zakładach i przedsiębiorstwach gminy 
i żądania służby najżyczliwiej rozpatrzy i wedle 
możności uwzględni, jednakowoż w granicach fiqan- 
sowych wyników przedsiębiorstwa. W podobnym 
duchu przemawiali radni: dr. Lilien i Jonasz 
O drugi-j rano zakończyło się zgromadzenie. 
Cichy bruk. Sekcya techniczna Rady miej- 
skiej uchwaliła urządzenie cichego bruku z drewnia- 
nych kostek w ulicy Kopernika. począwszy od ul. 
Lindego do Ossolińskich. Ponieważ tamtędy koncen- 
truje się ruch powozów do dworca kolejowego, a 
ta część ulicy jest wąska, więc bruk kamienny, ha- 
łaśliwy, daje się bardzo we znaki mieszkańcom tam 
położonych domów. Koszt drewnianego bruku na 
opisanym obszarze wyniesie przeszło 23.000 k. 
Śmierć w dorożce. Dziś rano o 3 przyje- 
chat z Wiednia 64-letni handlarz zbożem w Zalo- 
ścach Hersch Lewinter. który na klinice wiedeńskiej 
szukał wyleczenia. Zaledwie jednak wsiadł do do- 
rożki, umarł, Zwłoki przewieziono do zakładu me 
dycyny sądowej. 

= Ruch w kierunku popierania przemysłu kra- 
jowego znalazł swój realny wyraz w załoźeniu w 
Wiedniu rodzaju bazaru krajowego przy Spielgasse 21. 
Oprócz innych bazar ten reprezentować będzie kra- 
kowski zakład witrażów prof. Ekielskiego i A. Tucha, 
który w riagu półtorarocznego swego istnienia wy- 
konał szereg prae nagrodzonych uznaniem zamawia- 
jących. Kilka z tych nuznań, jak od ks. Stafieja, pro- 
boszcza w Staramieniu pod Rzeszowem i ke. Daty 
proboszcza w Strachocinie ogłoszonych było w na- 
szem piśmie. D.wsadujemy się też, że zakład ten 
w ostatnich ezasach rozszerzonym został i że również 
we Lwowie reprezentowanym jest przez Spółkę kre- 
dytevw a budowniczych. 


Kronika krajowa. 
Akcya ratunkowa Tow. Kółek rolniczych. 
W Przemyślu ukonstytuował się powiatowy ko- 
mitet ratunkowy, wybierając przewodniczącym Wła- 
dysława ks. Sapiehę, zastępcą przewodniczącego ks. 


poleea 99 


=A= R. W WE a a O Z TO A NT 00 WO 


Puder Hygea” 


infułata, Jakóba Federkiewicza, skarbnikiem sekreta- | 


rza Rady powiatowej, p. W. Kwiatkowskiego. Komi- 
tet rozwinał bardzo energiczną działalność i zebrał 
już 
około 6 ctn. metr. żyta. 

W Busku utworzył się powiatowy komitet 
ratunkowy na powiat Kamionka strumiłowa, w skład 
którego weszli: jako przewodniczący ks. dziekan Ka 
zimiere Aktyl, tudzież pp. 
Maryan Bogdanowicz i Władysław Saneeki. Nadto 
ustanowił komitet swoimi delegatami: Na Kamionke 
ks. Gzyrka, proboszeza ob. łac., p. Strzelbieke star 
rościnę. dyr. kasy zal. Szawłowskiego ; na Ra- 
dziechów ks. Antoniego Skalskiego, proboszcza ob. 


łac., dyr szkoły Oryszkiewieza, Mrozowskiego i Dę- 


bińskiego, na Witków ks Koniecznego superiora i 
dyr. szkoły Lewickiego ; 
skiego proboszcza ob. łac.; na Stojanów ks, Janora 
proboszcza «b, łac.; ma Tadanie ks. kan. Mokrzy- 
ckiego prob, ob. łac.; na Spas Bartmańskiego właść. 
dóbr: na Kozłów Rozwadowskiego, Józefa Lewickie 
go leśniczego i Tabiszewskiego gospodarza; na Mi- 
latyn stary Tadeusza Bochdana właśc. dóbr; na Mi- 
latyn nowy ks. Taranowicza katechetę ob. łac.; na 
Niesłuchów Tadeuszowa hr. Dzieduszycką; na De- 
rewlany Janowa z hr. Zamoyskich Łodyńską; na 
Rusiłów Torosiewicza wł. dóbr i na Pawłów Ro- 
mana Ujejskiego wł dóbr. 

Centr komitet ratunkowy Kółek roln. wniósł 
do ministerstwa petycyę. aby taryfe wyjątkową dla 
przewozu rozszerzono i na powiat limanowski. 

Co może fantazya? Naprzód podaje tego 
rodzaju opis zajść w Stanisławowie, że czytając go, 
me się uczucie, iż musiały tam być setki ofiar po- 
rąbanych, potratowanych itd. -— tymczasem urzędo- 
dowe relacye jak wiadomo, mówią jedynie o dwu 
rannych od strzału żandarma. którego obrsuceno ka- 
mieniami. Aaprzód przyznaje, że pięć miesięcy 
trwała tam ze strony socyalistów „gorąca agitacya* 
i odbyła się „nieskończona ilość zgromadzeń“ w 
sprawie wyborów do stanisławowskiej kasy chorych. 

Opis zajść tak przedstawia Naprzód: Gdy na 
rynku policya przyaresztowała na rozkaz prokurato- 
ryi towarz. Zakrzewskiego za wypoliczkowanie dzień 
przedtem Briieka, tłum począł odbijać aresztowanego. 
Wszczęło się ogromne zamięszanie. Tłum party 
przez tratujące konie dragońskie powalił staro- 
stę, który dostał się pod kopyta końskie i został 
znacznie poturbowany. Popłoch nie do opisania. Ru- 
binsteina powalono na ziemię i obito. Tymczasem 
dragoni, bijąc szablami i kalecząc, otoczyli wow. 
Zakrzewskiego, wzięli go pomiędzy konie i prowa- 
dziłi do sądu. Tłum usiłował go odbić, 

andarmi zaczęli mierzyć z karabinów, aby 
dać ognia. Wszczął się płacz, pisk, krzyk przeraże- 
nia. Z okien magistratu zaczęto wołać: „nie wolno 
strzelać!“ Szczęściem zdołano żandarmów wczas po- 
wstrzymać. Dragoni na koniach rzucali się w tłum, 
który wparty w boczną uliczkę, u Rynku do sądu 
prowadzącą, nie miał gdzie uciekać. 

Broniąc się przed uderzeniami szabel i trato 
waniem, począł tłum rzucać kamieniami na wojsko. 
Dragoni gonili po Rynku uciekających, bądźto uciekali 
przed gradem kamieni. Wielu dragonów  pospadało 
z koni, raniąc się silnie. Zandarmerya na wvrywki 
aresztowała kogobądź z tłumu. Tymczasem odprowa- 
dzono aresztowanego tow. Zakrzewskiego do sądu. 
Gdy zatrzaśnięto bramę, grad kamieni posypał się 
na szyby gmachu sądowego. Rozpoczęła sie goni- 
twa dragonów po Rynku. 

Gdy tłum, pędzony z miejsca na miejsce, nie 
ustępował, zarekwirowano kilka kompanij piechoty, 
która zamknęła Rynek ze wszech stron, tworząc 
szpaler najeżony bagnetami dla tych, którzy szli do 
głosowania. Wojsko nie przypuszczało nikogo do 
ratusza; oficerowie żądali okazania legitymacyj, a 
gdy zobaczyli kartki czerwone u spieszących do gło- 
sowania, natychmiast ich zawracali, Każdy, kto miał 
czerwoną kartkę, bywał odpędzany przez żołnierza z 
najeżonym bagnetem na rozkaz kapitana, który na 
koniu z dobytą szablą jeździł po Rynku, wydając 
rozkazy. 

Wśród takich warunków odbywały się wybory. 
U wejścia do magistratu stali komisarze i nagania- 
cze Rubinsteina i przepuszezali tylke swoich. Opor- 
nych natychmiast aresztowano. W samym ratuszu, 
na każdym zakręcie, na każdym kurytarzu. Ba ka- 
żdym niemal schodzie stali naganiacze rubinsteino- 
wscy, którzy wpychali ludziom własne kartki a czer- 
wone wydzierali i darli. Popełniano niesłychane na- 
dużycia. Komisarz, przeprowadzający wybory tolero- 
wał wszystko, co ta banda wyprawiała, mimo. iż 
mu zwracano uwagę, że na sali znajduja się niewy- 
borey, że oni teroryzują wyborców, że wydzierają 
kartki. Wreszcie dla uratowania sytuacył chwycono 
się nowego środka, mianowicie dalsze wybory odro- 
czono do następnego dnia, Dano tym sposobem par- 
tyi rubinsteinowskiej sposobność do podreparowania 
swych sit i przeforsowania listy za wszelką cenę. 

Rozgoryczenie wśród robotników olbrzymie. Po 
mieście jeżdżą patrole konne dragonów, oraz całe 
kompanie wojska, W magistracie urządzono dla po- 
kaleczonych podręczną apteczkę. Jednego polieyanta 
ciężko skaleczono. Opowiadają, że dragon (') szablą 
uderzył policyanta w głowę tak, że ten krwią się 
zalał. Pewnego robotwika tak silnie potrącił keń, że 
robotnik zemdlał i musiano go odwieźć. Kilku dra 
gonów zgubiło hełmy. Jeden wraz z koniem się 
przewrócił, raniąc siebie i konia. Oburzenie niesły- 
chan: w całem mieście. Osławionego dyrektora kasy 
chorych Briieka kilkakrotnie wypoliczkowano publi- 
cznie. 

Gdy wieczorem z pod magistratu wojsko od- 
chodziło. gawiedź uliczna poczęła gwizdać 1 krzy- 
czeć, Następnie tłum niedorostków i pauprów, na 
basło rzucone z tłumu „pod sąd*, ruszył na plac 
Trynitarski, gdzie się sąd znajduje. Rozległy się 
krzyki „wypuścić Zakrzewskiego!* Tłum począł 
bombardować kamieniami sąd, wytłukł resztę szyb i 
dobijał się do bramy. Wtedy bez komendy i zezwe- 
lenia żandarmerya dała ognia. Padły dwa strzały, 
ofiarą padło 2 studentów przypadkowo w tłumie się 
znajdujących i jeden robotnik. Dwaj śmiertelnie ranni, 
trzeci miał podobno w drodze skonać. 

Tyle Naprzód. Więc taka straszna była ma- 
sakra a na szczęście tak mało ofiar, bo nie prawdą 
jest, aby kto umarł, nawet jeden tylko jest ciężko 
ranny. 

Komicznie wygląda opis terrorn, jaki miano 
wywierać przy wyborze, w porównaniu z wiadomo- 
ścią na końcu, że lista socyalistyczna „olbrzymią 
większością“ zwyciężyła. Nie na darmo do socyali- 
stów należą przeważnie żydzi; sami robią awanturę 
a na całe gardło krzyczą : biją! 
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$ Bojkot banków polskich, Pruski okólnik mi- 
nisteryalny wzywa władze kompetentne, aby się po- 
starały o to, iżby podwładni im urzędnicy (nauczy- 
ciele) zerwali stosunki z polskimi bankami ludo- 
wymi i aby urzędnicy wogóle nie zapisywali się na 
członków. Urzędnikom, którzy dla stosunków finan- 
sowych nie mogą zaraz wystąpić z tych banków, 
należy wyznaczyć odpowiedni termin Dodatek do 
pensyi (Ostmarkenzulage) ma urzędnikom ułatwić 
zerwanie stosunków z bankami polskimi. 


$ Przyszły minister sprawiedliwości? Tro- 
ler Tagblatt podaje, co prawda, niezbyt prawdo- 


w okolicach wachwin, 


Stanisław Jodłowski, . 


na Dobrotwór ks. Skału- | 


, ma 
teraz 700 k. gotówki, 50 ctn. metr. kartofli ij 


, stezeliła 


podobną wiadomość, że prezydent apelacyi w Ins- 
bruku, hr. Call-Rosenburg, brat ministra Calla, 
zostać  austryackim ministrem sprawiedli- 
wości. 


$ Księżna Ludwika saska jest ciężko chora 
i przewieziona zostanie do Lindau. Królewicz sask. 
telegraficznie zapytywał się o zdrowie. 

$ Strzały w parlamencie francuskim. 
Izba fraucuska przeprowadziła wczoraj, jak telegra- 
fują z Paryża, ogólną dyskusyę budżetową, Gdy 
posłowie wychodzili z parlameniu, jakaś kobieta 
kilka razy z rewolweru w powietrze. Sa- 
dzą, że jest to obłąkana. Oświadczyła ona, że jest 
z okolicy Grenoble i chca osiągnąć sprawiedliwość 
w jakimś procesie. 

$ 50 mil na godzinę. Profesor Albertson w 
Ameryce wynalazł nowy sysiem kolei żelaznej, za 
którego pomocą można osiągnąć równomierną szyb- 
kość 8 kilometrów na minutę, to jest około 50 mil 
na godzinę. System ten był dotąd doświadczony je- 
dynie na modelach, ale Towarzystwo Delaware Rail- 
way oddało do dyspozycyi p. Ałbertsona swe war- 
sztaty i spodziewać się można, że pociag-magnes (the 
po Trai) kursować już będzie przed końcem 
roku. 

P. Albertson wychodzi z zasady, że motor, 
mający przeniesć dany przedmiot, uczyni to tem 
prędzej, im mniej przedmiot ten waży. Rozumie się 
przecie, że jeżeli lokomotywa ciągnie pociąg, ważący 
np. 200 tonn, z szybkością, dajmy na to, 50 kilome- 
trów na godzinę, to szybkość ta mogłaby być z ła- 
twością podwojoną, gdyby się o połowę umniejszyło 
ciężar pociągu. Ale jak zmniejszyć ów ciężar? Aby 
rozwiązać to zadanie p. Albertson wymyślił cały 
system magnesów, odpowiednio umieszezonych, któ- 
rych zadaniem jest przyciąganie wagonów, a zatem 
zmniejszenie obciążenia szyn i wskutek tego ułżenie 
lokomotywie. 

Posłużmy się przykładem, któryby nam dał 
pojęcie o roli, jaką odgrywają magnesy: oto leży 
na stole kawał żelaza, ważący 1 funt. Jeśli pragnie- 
my to żelazo podnieść lub posunąć, musimy użyć do 
tego siły, równomiernej wadze metalu. Jeśli zaś u- 
mieścimy nad żelazem magnes, to ten przyciągać 
będzie żelazo, a wiąc ciśnienie, jakie kawał metalu 
wywierał na stół będzie zmniejszone. Żeby podnieść 
lub przesunąć żelazo, trzeba będzie teraz zużyć mniej 
siły, lub z tym samym wysiłkiem przesuniemy je 
prędzej. 

To doświadczenie z kawałkiem żelaza p. Al- 
bertson powtarza z całyin pociągiem. Urządza sze- 
reg magnesów. specyalnego kształtu, wzdłuż szyn. 
Przy przepuszczeniu prądu elektrycznego magnesy 
zaczynają działać i pociąg biegnie prawie bez tarcia. 

W tej chwili przychodzi na myśl, że prąd 
musi być bardzo silny, Wcale nie, Albertson twier- 
dzi, że prąd, mogący zapalić 1,000 iampek żaro- 
wych, o sile 10 świece każda, wystarcza do „zawie- 
szenia“ sześciu wagonów kolejowych o wadze 20 
tonn. Pod działaniem magnesów tarcie kół o szyny 
jest tak słabe, że motor o sile 10 koni wystarcza 
do nadania pociągom błyskawicznej szyhkości 480 
kil na godzinę? Czy się jednak próby z prawdzi- 
wymi wagonami udadza? 

$ Porwane przez cyganów. Po Hiszpanii wę- 
druje obecnie trupa  rusko-austryackich tancerzy, 
śpiewaków i muzyków. Między innemi należą do 
niej tancerki Luba Kwiek i Paulina Demeter, od- 
znaczające się niezwykłą pięknością. Dnia 8. b. m. 
trupa powyższa powędrowała z Santander do Palen- 
cyi, gdzie odbywał się jarmark. Rozbito tam na- 
mioty obok namiotów trupy cyganów węgierskich, 
złożonej z 40 osób, przeważnie mężczyzn. Dnia 10. 
bm. o Świcie pięciu cyganów wtargnęło do namio- 
tów rusko-austryackich tancerzy i uprowadziło Lube 
oraz Paulinę, zakneblowawszy im usta. Gdy o godz. 
7 zrana towarzyszki i towarzysze uprowadzonych, 
zauważywszy ich nieobecność, wszczęli alarm, udano 
się do cyganów z żądaniem zwrotu dziewcząt upro- 
wadzonych, Nietylko jednak nie otrzymano satysfa- 
kcyi, ale w dodatku cyganie napadli na obóz rusko- 
anstryackich tancerzy, zniszczyli go, zrabowali 18.000 
fr. z kasy dyrektora i wynieśli się z miasta. Poda- 
no skargę do policyi, apelowane do gubernatora i 
do poselstwa, ale bez skutku, gdyż cyganie zniknęli 
z pieniędzmi i dziewczętami. Dopiero w tych dniach 
nadeszła do Madrytu wiadomość, że w miasteczku 
Werinie aresztowano trupę cyganów, a śród nich 
dwie dziewczyny białe bardzo piękne. 


|. parowa fabryka mebli Franciszka Zeizera, 
znajdująca się we Lwowie przy ul. Tkackiej 7. a 
mająca główny swój skład w pasażu Mikolasza 
drzwi nr. 25. obok hali aukcyjnej, jak to już nieraz 
notowaliśmy, eieszy się od swego założenia. tj. lat 15, 
naieżnem uznaniem, dostarcza bowiem wyroby po- 
rządne. Z powodu, że i w hali aukcyjnej sprzedaja 
rozmaite meble, żydzi biorą się teraz bowiem na ten 
sposób, że oddają tam swe tandetne meble na sprze- 
daż, należy zwracać uwagę na firme Zeizera, 
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Usprawiedliwione niezadowolenie. 
— Ależ to okropne! Dostałam tylko 
wieńców! 
— Jakto! Jesteś jeszcze niezadowolona ? 
— Naturalnie! Zapłaciłam za siedm. 


OFIARY. 


WPani Paulina Mochnacka z Toustoługu za- 
miast światła na grób w dzień zaduszny nadesłała 
10 koron na cel dobroczynny do dyspo- 
zycyi Redakcyi, przeznaczamy zatem ps- 
gure kwotę na budowę kaplic we wschodniej Ga- 
icyi. 


pięć 


Z całego świata. 


BMerlim 30. pażdziernika. Prof. Teodor 
Mommser tknięty został dziś w nocy silnym 
atakiem apopleztycznym. Lekarze wątpią, 
czy utrzymają przy życiu chorego, który 
„tracił przytomność. 


Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteryologicznej me Wiedniu i austryaekich kolei 
państwowych. Dnia 29. października 1908 o godzinie 7. 
rano Czzerniowee -p3'0, Tarnopol —*—, Lwów +28, 
Skole Przemyśl ——, Jarosław +24. Tarnów 
4-84, Nowy Zagórz ——, Kraków 4-28. Praga 4102, 
Wiedeń +78. Semmering -}8'8, Budapeszt +62, 
Ischl +118, Riva +128, Tryest 4-17-1; Celsyusza. 


—— 


Ruch artystyczno-literacki. 
Z towarzystwa dla popierania nauki polskiej 
we Lwowie. Jako członkowie założyciele z 
wkładką 200 k. przystąpili do towarzystwa: 
pp. Ludwik Birkenmajer z Czernichowa, Ma- 
ryan Krassowski z Warszawy, Konstanty 
repke z Warszawy, Leopold Wellisch z 
Warszawy i Zygmunt Ziemięcki z Stepanek. 
Jako członkowie wspierający dożywotni z 
wkładką 50 k. przystąpili do towarzystwa 
Seminaryum uniwersyteckie lwowskie z pra 
wa polskiego, Z. M., tudzież pp. Józef Chan 
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najlepszy puder dla dzieci, używany przy ws?ystkioh wyprys kach skóry szczególnie 
kiszki stoleowej, na podbródku -. jak również najlepszy 
jako : „ANTISEPTICUME po każd-w goleniu udorosłych Sposób ożywia: 
Po wytarciu czystą watą ehere miejsce, zizypnie się tukowe 

Przestrzega się przed naśiadownietwem. — Cena pu 


ża „Hygea”. 
elks 70 hal. 
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kowski z Nowomińska. Bronisław Chrzanow- 
ski z Tuczap i bracia Lilpop z Warszawy 
Liczba członków czynnych zwyczajnych 
(wkładka roczna 8 k.) doszła do cyfry 520, 
członków wspierających zwyczajnych (wkład- 
ka roczna 1 k) do cyfry 580. 

Zgłoszenia i wkładki uprasza się prze- 
syłać pod adresem: Towarzystwo dla popie- 
rania nauki polskiej, Lwów, Archiwum Ber- 
nardyńskie. 

* Filharmonia lwowska, założona przez dy- 
rektora L. Hellera i przez cały zeszłoroczny 
sezon utrzymana na odpowiednim poziomie 
artystycznym, rozpoczęła wczoraj swój drugi 
rok istnienia pod nową dyrekcyą p. Lityń- 
skiego. Główna siła attrakcyjna i podstawa 
zeszłorocznego sezonu. orkiestra z jej utalen- 
towanym dyrygentem p. Czelańskim, została 
na razie zastąpioną orkiestrą wojskową pod 
kierownictwem p. Rolla Uważając porówna- 
nie obu tych orkiestr z jej dyrygentami na 
razie za przedwczesne i wcale nie pożądane 
i wstrzymując się z szczegółową oceną pro- 
dukcyj orkiestralnych do późniejszych kon- 
certów, zaznaczam tylko, iż wykonanie utwo- 
rów Beethovena, Liszta i Wagnera spotkało 
się z zasłużonem uznaniem. 

Jako solistkę wieczoru słyszeliśmy pnią 
Kniipfer Egli z opery berlińskiej, która od- 
niosła sukces zupełnie zasłużony. Jej piękny, 
wyrównany głos mezzosopranowy i wyborna 
dykcya w połączeniu z wielką muzykalnością 
wystąpiły w całej pełni w wykonaniu pieśni 
Brahmsa, Franza, Mozarta, Saint-Saensa i 
Schumanna i spotkały się z ogólnem uzna- 
niem nader skąpo zebranej publiczności. 

(gr.). 
Z warszawskich teatrów. Kunj. warszaw. 
notuje pogłoskę, jakoby reżyszer główny p. 
Ludwik Śliwiński złożył dyrekcyi teatrów 
warszawskich ofertę na wydzierzawienie sce- 
ny Rozmaitości za umówioną stałą kwotę. 


Ropertuar lwowskiego teatru miejskiego. 

W sobotę „Madame Sherry“ Hugona Feliksa. 

W niedziele o pół do 4 pepoł. „Posłaniec Nr. 6666* 
M. Ziehera. 

W niedzielę 
Tołstoja i H. Batsile. 


Repertuar teatrn krakowskiego. 
W sobotę „Sprawa Mathien* (nowość) 
W niedzielę popoł. „Młynarz i jego córka“; wie- 
Sprawa Mathien*. 
/ poniedziak „Dziady“ Miekiewicza. 


* 


wieczór „Zmartwychwstanie* Lwa 
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Z izby sądowej. 
(O podsunięcie dziecka.) 
Berlin 28. października. 


Wczorajsza rozprawa miała również kil- 
ka charakterystycznych momentów, Przesłu- 
chiwapa akuszerka Ossowska, oskarzona o 
krzywoprzysięstwo, w procesie cywilnym bo- 
wiem w Poznaniu zaprzysięgła, że w r. 1897 
masując hr. Węsierską-Kwilecką stwierdziła, 
iż ta była w stanie ciężarnym, przyznaje 
obecnie, że wówczas krzywoprzysięgła i na- 
stępnie na spowiedzi u ks. proboszcza Jas- 
kólskiego, zwalniając go z tajemnicy spowie- 
dzi, wyznała DS Obrońcy po tem 
przyznaniu się Ossowskiej więli ją w krzy- 
żowy ogień: czy obecnie nie liczy na jaką 
nagrodę z innej strony, przyczem pokazało 
się, że ona już w podobnym wypedku była 
czynną i pomagała do podsunięcia dziecka 
pewnej bezdzietnej kobiecie. Na zapytanie 
prokuratora, co sądziła o pochodzeniu dziecka, 
odpowiada ku ogólnej wesołości audytoryum: 
Myślałam, że hrabina jest babką dziecka. 

Prokurator: A kto wedle zdania pani 
był matką chłopczyka? f 

Ossowska: Myślałam, że matką jego jest 
córka hrabiny: pam Żółtowska. 

Sędzia dr. Grossmann z Berlina, który da 
wniej fungował we Wronkach, powiada, że hra- 
bina Węsierska-Kwilecka żyła nad stan i dla 
tego chciał poczynić kroki, aby ją stawiono 
pod kuratelę. Następnie omawiał stosunki 
majątkowe Węsierskich-Kwileckich i powie- 
dział, że już od roku 1880 komornik sądowy był 
stałym gościem w Wróblewie. Dr. Grossmann 
owiada, że słyszał, jako hrabia Hektor Kwi- 
leci miał się wyrazić, iż ofiaruje 2 miliony 
marek, skoro zostanie właścicielem majoratu 
wróblewskiego. Początkowo uważano to jako 
żart, ale później sprawa ta stała się przed- 
miotem poważnych rozmyślań. 

Po przesłuchaniu tego świadka odczy- 
tał obrońca, radca sprawiedliwości Wronker, 
następujące (podane już przez Gaz. Nar, wczo- 
raj) oświadczenie, że „obrona nigdy nie 
przypuszczała. jakoby hr. Hektor Kwilecki i 
i jego ojciec mieli jakikolwiek nieuczciwy 
udział w tej sprawie*. , 

Oświadczenie to obrońców jest pełnem 
zadośćuczynieniem dla hr. Kwileckich, na któ- 
rych oskarżona starała się wskazać jako na 
pragnących zabrać majorat Węsierskim-Kwi- 
leckim. Dodać należy, że oskarżony Zbigniew 
Węsierski-Kwilecki był jako Węsierski ado- 

towany przez swego macierzystego dziada, 
4 Józefa hr. Kwileckiego, fundatora ordy- 
nacyi wróblewskiej, wskutek czego ma pra- 
wo do używania obok nazwiska rodowego 
„ Węsierski*także adoptowanego „Kwilecki*. 
Pierwszy on z fundacyi wróblewskiej korzy- 
stał i tak ładnie ją zagospodarował. 

Hr. Mieczysławowa Kwilecka (matka hr. 
Hektora Kwileckiego). która była powołaną 
również na świadka, prezentuje się wspa- 
niale. Jest widocznie bardzo inteligentną i 
musi być energiczną. Oświadczyła, że korzy- 
sta z dobrodziejstwa prawa i zrzeka się 
świadczenia przeciw hr. Izabeli. 

Opowiadają. że kwestya finansowa nie 
mogła odgrywać dla ordynatowej hr. Izabeli 
tak wielkiej roli aby aż dopuściła się udawa- 
nia ciąży i porodu. Do końca życia męża 1 
tak byłaby przy nich ordynacya została, po 
jego zaś śmierci hr. Mieczysław Kwilecki ja- 
ko ordynat bylby musiał wypłacić hr. Izabeli 


znaczną rentę dożywotnią i że raczej do 
zbrodniczego czynu popchnęła ją niechęć i 
zawiść, jaką żywi do hr. Mieczysławowej 


ileckiej. 
m s Berlim 30. października. 

W procesierzeciw hr, Kwileckiej, w dal- 
szym ciągu procesu, na żądanie pierwszego 
prokuratora państwa Steinbrechera, przesłu- 
chano wczoraj ponownie świadka Falkowską. 
Potwierdza ona swoje zeznania, że między 
hrabią a hrabiną panowały do ostatnich cza- 
sów ścisłe stosunki. 

Świadek Woszczewski, krewny oskarżo- 
nej zeznaje. że w ostatnich czasach nie utrzy- 
mywał stosunków z oskarżoną i syna jej Nie 
znał, ale gdy raz zobaczył go w towarzy- 
stwie pewnej damy, nie wiedząc, kto to jest, 
odrazu poznał, że musi to być syn hrabiny, 


F~ Ządajcie cukru przeworskiego! 
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GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 31. października 1903 Nr. 249. 


gdyż tak uderzające było podobieństwa fami- | gimnazyum”, nie może być dostatecznym 


lijne. 

Swiadek Kubowiczowa, położna, która 
była przy rozwiązanin oskarżonej przed 21 
laty, zeznaje, iż hrabina i wówczas nie chciała 
się poddawać badaniu lekarskiemu. 

Świadek Wardecka zajęta była w Wró- 
blewie i widziała, że tam z Andruszewską, 
głównym świadkiem obciążającym bardzo się 
(żle obchodzono. Zeznaje dalej, że słyszała 
raz, jak hrabianka rozmawiając z matką wy- 
rzucała jej, iż dziecko otacza większą troskli- 
wością, niż ją. Na to miała oskarżona odpo- 
wiedzieć: muszę je uznać. 

Na żądanie prokuratora Steinbrechera 
przesłuchano radcę sądowego Thutha, który 
w tej sprawie przeprowadzał śledztwo. SŚwia- 
dek zeznaje, że w śledztwie przeszkadzało 
mu bardzo wielkie przywiązanie służby do 
państwa. 

Zona robotnika Lewandowska zeznaje, 
że w dniu rozwiązania oskarzonej widziała 
starą Andruszewską w Wróblewie. Andru- 
szewska w Wróblewie uważaną była za wa- 
ryatkę, 

Przesłuchani dalej inni świadkowie ze- 
znali, że nie nie wiedzą o dłuższej nieobecno- 
ści zmarłej Andruszewskiej w Wróblewie i 
wcale sobie nie przypominają, jakoby kiedy 
wyjeżdżała. 

Tommicka zeznaje, iż w trzy dni po u- 
rodzeniu się młodego Kwileckiego była u o- 
skarzonej i widziała ją, iż była w stanie ta- 
kim, w jukim są kobiety zwykle po rozwią- 
zaniu. Była bardzo osłabioną. Świadek jest 
przekonany, że młody Kwilecki jest synem 
oskarzonej, na co wskazuje uderzające jego 
podobieństwo do matki. 


Berlim 30. października 

Swiadek pani Moszkiewiczowa z Pozna- 
nia, siostra Falkowskiej zeznaje, że Żardecka 
odchodząc z Wróblewa przychodziła kilka. 
krotnie do siostry (Falkowskiej), której opo- 
wiadała. że hr. Kwilecka wyrządziła jej wiel- 
ką krzywdę, za którą się zemści i na hra- 
binę wiele złego powie, mianowicie pojedzie 
do Jadwigi Andruszewskiej i wszystko jej 
opowie, aby hrabinę postawić w złem świe- 
tle Zardecka zaprzecza temu, przyznaje, że 
tylko skarzyła się na złe obchodzenie się hra- 
biny z nią. Moszkiewiczowa trwa przy swo- 
ich zeznaniach, 

Wielkie zainteresowanie wywołało prze- 
słuchanie kapitana Feliksa Zigłe ra, rze- 
komego prawego ojca chłopca. Kapitan Zigler 
na zapytanie, czy przyznaje się do ojeowstwa 
dwojga dzieci z Cecylią Parczowną, obecnie 
zamężną Meyerową. odpowiedział, że w Kra- 
kowie utrzymywał z nią ścisły miłosny sto- 
sunek i jest ojcem urodzonego w r. 1896 
chłopca. 

Przew.: Czy pan jesteś także 
chłopca urodzonego w r. 1896? 


ojcem 


Zigler: Ponieważ utrzymywałem stosu- 
nek z Cecylią Parczowną, nie mogę temu 
zaprzeczyć. 

Przew.: Czy pan wogóle widziałeś tego 
chłopca? 


Zigler: Nie. Matka powiedziała, że chce 
oddać chłopca bezdzietnej rodzinie; mówiłem 
je: że może to uczynić, jeśli wie, że dziecku 

ędzie tam dobrze. Pretensyj pieniężnych nie 
stawiała. 

Przew.: Czy ona powiedziała panu kiedy, 
że oddała dziecko ? 

Zigler: Od tego czasu nigdy jej nie wi- 
działem, ponieważ wyszła za mąż. 

Prokurator zawiadamia, że Cecylia 
Meyerowa wczoraj powiła znów chłopca. 
(wesołość). Prosi tedy, by rzeczoznawcy o- 
rzekli, kiedy ją będzie można przesłuchać, 
Jeden z lekarzy oświadcza, że Meyerowa ma 
obecnie gorączkę i nie może pierwej jak 6. 
iistopada być przesłuchana. Wówczas będzie 
ją można powozem przywieźć i wprowadzić 
do sali rozpraw. 
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Po ruskim exodzie. 
Exodow1 1uskiemu poświęca cala pra 
sa swe uwagi: 

Dziennik pol. pisze: „Postępkiem swym 
posłowie ruscy skompromitowali własną po- 
wagę i szacunek, jakiemi cieszyli się u pol- 
skiej większości sejmowej, bo okazali się ni 
czem więcej, jak narzędziem w ręku rozna 
miętnionego tłumu młodzieży radykalnej. E- 
fektu moralnego na zewnątrz i „przed za- 
granicą“, — jak się wyrazili — nie osiągną, 
w sejmie bowiem pozostało trzech ich kole- 
gów i rodaków, a pomiędzy nimi nawet mąż 
zaufania stronnictwa, którego klub ruski pro- 
ponował i uczynił członkiem wydziału kra- 
jowego. 

Przegląd pisze: „My wyrazić musimy 
żal szczery, Że ci, którzy z natury rzeczy 
powinni być przewodnikami narodu ruskiego, 
a więc wyższa hierarchia duchowna ruska, 
nie kieruje posłów ruskich na tory rozumnej, 
spokojnej i poważnej polityki, wiodącej od 
kompromisu do kompromisu, a jak się zdaje, 
ulega  egzaltacyi  młodoruskich żywiołów, 
pomimo, że przecież wiedzieć powinna, iż te 
żywioły, jako radykalne i przeważnie so- 
cyalistyczne, są na wskróś bezwyznaniowe 
i pierwsze pragnęłyby zniszczyć przewagę 
duchowieństwa w narodzie ruskim.“ 

„Ale żeby powstała taka nienormalna 
sytuacya, iżby pajdokraci owładnęli całem 
społeczeństwem i całem duchowieństwem 
ruskiem i prowadzili naród ku zgubie bez 
Żadnej opozycyi lub zaledwie z maleńką opo- 
zycyą partyi staroruskiej, tego największy 
wróg Rusinów nie mógłby im życzyć.* 

Pisma wiedeńskie — jak z Wiednia te- 
legrafują -- poprzestały na telegramach, za- 
| komunikowanych im przez Biuro korespon- 
dencyjne. 


Organ ruskich moskalofilów Hatłyczanin 
występuje we wstępnym artykule bardzo e- 
nergiczni* zarówno przeciw secesyi, jak i 
przeciw składaniu mandatów przez posłów 
ruskich, twierdząc, że krok taki ze strony lu- 
dzi, którzy powinni być rozsądnymi i poli- 
tycznie dojrzałymi, jest w rzeczywisto 
ści dalszym ciągiem polityki, którą 
w  miadośw iadczeniu swem i porywczości 
rozpoczęli studenci — zgniłemi jajami. 
Haty'czanin podnosi dalej, że nieuchwalenie 
gimnazyum stanisławowskiego, które spowo- 
dowali wyłącznie ukraińscy studenci swoją 
demonstracyą, ponieważ „nie ulega Żadnej 
wątpliwości, że polska większość przed de 
monstracyą godziła się na założenie tego 
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motywem secesyi i składania mandatów. Zda- 
niem tego pisma o wiele lepszym srodkiem, 
niż opuszczanie sejmu, byłaby obstrukcya, 
gdyby posłowie ruscy byli ludźmi „silaymi 
duchem i ciałem, mogącymi dziesiątki go- 
dzin mówić i to nie pleść głupstw”.. zle z 
„wyjątkiem trzech lub czterech posłów, mo- 
gących mówić do rzeczy, skład dzisiejszego 
klubu nie mógłby urządzić obstrukcyi: jeden 
nie umiaiby mówić, drugi zakaszlałby się 
przy dwudziestem słowie, trzeci nie wiedzial- 
by, oczem mówić, czwarty spociłby się śmier- 
telnie już po półgodzinnej perorze, 
przeląkłby się samego wyrazu „obstrukcya*. 
Na takich graczy, jak polscy posłowie, potrze- 
ba takich samych, jeżeli nie lepszych także 
z ruskiej strony, a nie posłów. którzy uspra- 
wiedliwiają swoją nieobecność w sejmie le- 
karskiem Świadectwem o bołu brzucha”... 
„W takim stanie rzeczy — konkluduje Hat- 
czanin — secesya i złożenie mandatów oka- 
zały się najbardziej wygodnym sposobem de- 
monstracyi*. 


Czas donosi: 

„Słowo polskie puściło wczoraj plotkę, iż 
posłowie ruscy złożyli mandaty swe pod na- 
ciskiem marszałka kraj.. hr. St. Badeniego. 
Mianowicie podczas narad klubu ruskiego 
najsilniejszym atutem, jakim walczyli zwo- 
lennicy złożenia mandatów, miało być. że 
„marszałek tak chocze* i tej właśnie woli 
uledz mieli posłowie włościańscy. 

„Na podstawie informacyj zasiągniętych 
w najbardziej kompetentnem miejscu, mogę 
zapewnić. że cała powyższa wiadomość Słowa 
polskiego była tak Só zmyślona. iż niema 
w niej nawet wyrazu prawdzi 
wego. 

„Wiadomem jest powszechnie, że mar- 
szałek w całej sprawie gimnazyum ruskiego 
w Stanisławowie zajmował stanowisko dość 
rezerwowe, a w kwestyi złożenia mandatów 
przez posłów ruskich, z żadnym z nich ani 
słowa nie mówił; o postąpieniu zaś klubu ru- 
skiego dowiedział się dopiero od posła Oleś- 
nickiego, który go o tem oficyalnie zawiado- 
mił. Najlepszem chyba odparciem kłamliwe- 
go doniesienia Słowa Polskiego jest fakt 
charakterystyczny, iż właśnie ruski członek 
wydziału krajowego Głlidziuk, na którego p. 
marszałek chyba najłatwiej mógłby wywrzeć 
pewien wpływ w tym kierunku, mimo silnej 
presyi ze strony klubu ruskiego, mandatu 
swego nie złożył, narażając się nawet na 
dość niemiłe ogłoszenie ze strony politycz- 
nych przyjaciół, iż „do klubu ruskiego więcej 
nie należy* 


jednego 
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"Telegramy  telefonematy. 


Sejm czeski. 


Praga 30. pażdziernika. Między Niem- 
cami a Czechami toczą się rokowania w spra- 
wie umożliwienia dalszej sesyi sejmowej. Ro- 
kowania te prowadzi namiestnik, hr. Couden- 
hove. Jeżeli znajdzie się jakaś podstawa. 
rokująca pomyślny rezultat, to dalszą akcyę 
obejmie marszałek krajowy, ks. Lobkowie, 
Jeżeli porozumienie przyjdzie do skutku, to 
jeszcze odbędzie się dwutygodniowa sesya 
sejmu czeskiego, wskutek czego termin 
zwołania rady państwa zostanie odro- 


czony. 
Sejmy. 


Czermiewee 30. października. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu sejmu, które trwało do 
10. wieczór, podczas dyskusyi budżetowej 
podniósł p. Onenil myśl sanacyi finansów 
krajowych za pomocą przedłużenie prawa 
propinacyi poza rok 191! i przekazania tych 
dochodów krajowi. 

Wiedeń 30 października. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu sejmu uczynił Lueger wnio- 
sek nagły, aby sejm zastrzegł się przeciwko 
wczorajszemu oświadczeniu kolegium profe- 
sorów medycznego wydziału uniwersytetu 
wiedeńskiego i aby uchwalił protest przeciw 
temu wyzywającemu oświadczeniu, a zara- 
zem, by sejm wezwał marszałka do poczynie- 
nia kroków u ministra oświaty, aby ten pou- 
czył kolegium profesorów o prawach i obo- 
wiązkach sejmu. 


Uzasadniając wniosek swój, wywodził 
Lueger, że sejm ma zupełne prawo do tego 
i musi wystąpić przeciw nadużyciom z wiwi- 
sekcyą. 

Po dłuższej dyskusyi uchwalono wnio- 
sek Luegera wraz z dodatkiem, aby wszyst- 
kie wnioski. interpelacye i dyskusya, odno- 
sząca się do tej kwestyi, była wydrukowaną 
i masami rozrzuconą wśród ludności. 


Misya hr. Tiszy. 


Budapesat 30. października. Wezoraj 
popołudniu o godzinie 6. obradowała partya 
liberalna dalej nad programem „komitetu 9*. 
Dla objaśnienia należy dodać, że główna 
różnica między zapatrywaniami komi- 
tetu dziewiątkowego a korony jest nastę- 
pująca: 

Komitet powiada w swoim punkcie 8: 
„Stan obecny co do języka w komendzie i 
służbie wojskowej pozostaje na mocy uzna- 
nych w voku 1867 praw monarszych utrzy- 
manym. 

„Polityczna odpowiedzialność rządu roz- 
ciąga się jak do każdej czynności korony, 
także i do tej, i ustawowy wpływ sejmu, jak 
co do każdego prawa konstytucyjnego, także 
i co do tego istnieje. 

„Stan ten może ustawodawstwo — ko- 
rona i sejm — wspólnie odmienić*. 

Nowy minister — prezydent Tisza pro- 


ponuje zaś następujące brzmienie tego 
punktu: 
„Stronnietwo (liberalne, większość sej- 


mowa; p. r.) utrzymuje to stanowisko, że 
królowi przysłuża, na mocy uznanych w J, 
ll. dwunastej ustawy z r. 1867 konstytucyj- 
nych praw monarszych, prawo stanowienia o 
iązyku w komendzie i służbie armii węgier- 
Skiej, uzupełniającą część całej armii two- 
rzącej *. 

W dyskusyi wczorajszej hr. Andrassy 
oświadczył, iż zgadza się z wywodami Szella, 
aby modyfikacyę Tiszy uwzględnić, skoro ina- 
czej normalna sytuacya przywróconą być nie 
ui0Że, 

P. Issekuks polemizował z modyfikacy- 
ami, proponowanemi przez Tiszę, poczem 
wyraził nadzieję, że on da się przekonać i 


a piaty | 


3 


jeżeli sytuacya bez tych modyfikacyj będzie 
: mogla być rozwikłaną, nie będzie obstawał 
przy przyjęciu swych mołyfikacyj. 

Hr. Tisza zaznacza ponownie, że do 
podjęcia się misy: utworzenia gabinetu skło- 
niło go głębokie przekonanie, że proponowa- 
ne przezeń rozwiązanie sprawy zadowoli cały 
naród Czy krok jego osiągnie ten skutek, to 
nie zawisło od niego, lecz od tego, aby 
wszyscy, którzy uznają niebezpieczeństwo sy- 

'tuacyi, byli skłonni usunąć wszelkie względy 
uboczne w interesie kraju. (Huczne oklaski.) 

Tisza stanowczo zaprotestował, jakob 
tylko dlatego żądał niektórych modyfikacyj, 
aby wyprzeć niektórych członków z partyi 
liberalnej (grupę Apponyi'ego). Przeciwnie, 
zależy mu na poparciu wszystkich i prosi 
o nie. 

P. Hodossy, dawniej członek partyi na- 
rodowej, oświadczył, że głosować będzie za 
programem Tiszy, gdyż odpowiada on zupeł- 
nie dawuym żądaniom partyi narodowej ` 

Dalszy ciąg obrad dziś o godzinie 10. 
Tisza postawi wniosek o zamknięcie dy- 
skusyi. 

. Budapeszt 30. października. Wczoraj 
miał hr. Tisza bardzo długą konferencyę 
z Franciszkiem Koszutem. Rezultat tej kon- 
ferencyi jest przez obie strony trzymany 
w tajemnicy. Podobno — jak opiewają nie- 
dyskretne 'informacye prasy węgierskiej — 
Tisza miał oświadczyć Koszutowi: „Wiem, 
że Żywioły narodowe organizują przeciwko 
mnie obstrukcyę na całej linii. Powiedzcie 
im, że użyję całego arsenału środków, aby 
się utrzymać na mojem stanowisku i nie 
ustąpię, dopiero chyba pod wyraźnym naci- 
{skiem korony, uważam bowiem pozostanie 
na stanowisku prezesa ministrów za obowią- 
zek, aby wyrwać kraj z obecnego niebezpie- 
cznego położenia*. 

,. Budapesat 30. października. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu partyi liberalnej oświad- 
czył p. hr. Apponyi, że będzie popierał 
gabinet Tiszy, mając nadzieję, że Tisza 


„prowadzić będzie rządy w duchu Szella, 
,w duchu konstytucyjnym. 

„. Budapeszt 30. października. Partya 
liberalna na dzisiejszej konferencyi przyjęła 


jednogłośnie elaborat „komitetu z 9“ 
|z proponowanemi przez Tiszę zmianami. 

Tisza jedzie wieczór do Wiednia i jutro 
na audyencyi u cesarza zda sprawę i uczyni 
swe proporycye co do obsadzenia poszcze 
gólnych portfelów. 

,. Budapeszt 30. października, Na dzi- 
siejszem posiedzeniu stronnictwa liberalnego 
uzasadniał najpierw p. Josepowicz stanowi- 
sko Ohorwacyi i Slawonii wobec programu 
rządu. 

Następnie zabrał głos Apponyi. Oświad- 
czył, że chodzi o to, czy, należy popierać 
gabinet, mający się utworzyć na podstawie 
programu wojskowego. Zależy to jednakże 
nietylko od programu wojskowego, ale od 
całej działalności gabinetu. Mam nadzieję — 
mówił — że polityczny program Tiszy zga- 
dza się w ogólności z tym programem, na 
podstawie którego wstąpiłem do partyi libe- 
ralnej, że zgadza się z zasadami Szella. Je- 
żeli Tisza odpowie tej nadziei, to chcę go 
chętnie popierać Nie mówię, że chcę Tiszę 
tylko ad hoc popierać, ale stwierdzam, że je- 
šli jego program odpowiada zasadom, które 
wyłuszczyłem, jeśli uda mu się w drodze 
pokojowej i konstytucyjnej, bez naruszenia 
praw narodu węgierskiego sytuacyę rozwią- 
zać, w takim razie zasłuży na to, abyśmy go 
wszyscy 1 nadal popierali. 


Z Serbii. 


Bełgrad 30. października. Dziennik 
urzędowy ogłasza nominacyę Michała Nuicza 
serbskim posłem w Wiedniu. 


WTAZ 


Petersburg 30. października. Rosyj- 
ska agencya telegr. donosi z Tyfisu, że — 
jak stwierdzono zamachu na ks. Golicyna 
dokonali trzej ormianie z niższego stanu. 


Z ry«sków towarowych 


|... Bank rolniczy we Lwowie. Dia 30 pa 
żdziernika. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 780 do 810, pszenica nowa 
1:60 do 7:75, żyto gotowe 640 do 6:60, nowe 640 do 
650, owies obroczny gotowy 5:40 do 5:80, nowy 5'25 do 
5'50, jęczmień pastewny 475 do 5'10, jęczmień browarny 
525 do 6:50, rzepak 925 do 9:50, rzepak nowy 0*— do 
0:—, groch pastewny 6— do 6:25, Proa do gotowania 
6:50 do 8:25, wyka 5: — do 5:30, bobik 5— do 5'25, hre- 
czka 0— do 0*—, kukurudza nowa 6'10 do 6'30, stara 
6:25 do 6'50, chmiel za 56 kilo od 180 do 200, koniczyna 
czerwona 55*— do 60—, biała 45— do 47*—, szwedzka 
45: — do 60:—, tymotka 23— do 25—. 
Spirytus looo za 50 litrów gotowy 18:50 do 18-85 
arnopol eskontyngentowy 1975 do 11—. 
Wiedeń dnia 30 października. Kurs w koronach 
i po 50 klgr. Notowano: pszeniea cisańska 830 do 870, 
żyto słowackie 6'75 do 6'90, jęczmień morawski 7:10 do 
7:50, kukurndza węgierska 650 do 6.79. owies węgierski 
5:70 do 5'90, rzepak 1110 do 1140, rzepak na sierpień- 
wrzesień —*—, olej rzepakowy ma styczeń-kwiecień 
—.—, do i 
Ceby niezmienione. 
Usposobienie spokojne. 
Stan powietrza: pięknie. 
Bndapeszt dnia 30 pażdziernika. Kurs w koro- 
i po 50 klgr. Notowano pszenicę na pażdziernik 
do 0:—, na kwiecień 7'68 do 7:69, żyto na paździer- 
nik 0 — do 0:—, ua kwiecień 6'58 do 6'59, owies na pa- 
żdziernik 0*— do 0—, na kwiecień 5'58 do 5:59, kukuru- 
dza na pażdziernik 0— do 0*—; kakurudza na maj 1902 
paT do 528, rzepak na sierpień 11-80 do 1190, 
Oferty na pszenicę. mierne. 
Chęć kupna: słaba. 
Usposobienie : słabe. 
Stan powietrza: pięknie, 
Wiedeń dnia 30 pażdziernika. Cukier 1945 do 
='— (spokojnie). Nafta galicyjska 39-— do ——, spiry- 
tus 42— (słabszy). 


paritas 


nach 


Z rynków piemięźnych 


Wiedeń dnia 30 pażdziernika. (Tel. nę: 
Narodowej*.) Zamknięsie giełdy o godzinie 2 minut 3 
popołudniu. Akcye Baustrysckiego zakładu kredytowego 
67':—, węgierskiego zakładu kredytowego 736-—, Anglo- 
banku 276'- , Unionbanku 530-—, Banku dla krajów ko- 
ronnych 423:—, Bankvereinu 49025, Bodenereditu 940-—, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 533-—, kolei państwo- 
wych 668-50, kolei EE 250, tramwaju A. ——. 
B. ——, kolei Elbenthal 424'—, kolei północnej 5510, 
kolei czerniowieckiej 575-—, mlpiny 383'50, Rima Mnra- 
nya 478'—, praskiego towarzystwa żelaznego 1844, fabryki 
broni 363:—, tureckie tytoniowe 359-—, galicyjskiegn 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1003—, oblig węg. 
indemniz. 97:55, renta majowa 100:30, austryaoka renta 
koronowa 100-20, węgierska renta koronowa 97.85, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98-75, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 98.75, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 10215, 5-procentowe komunalne 
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hipotecznego 98'65, 4 i pół procentowe listy Banku hipo- 


waniu ! 
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4-procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1803 
99:40, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 96:25, losy 
tureckie 138-—, marki 117:25, ruble 253-25. 

Frankfart d. 30. października. Giełda zagrani- 
czna. Austryackie kredyty 21050, Kolej państwowa —'— 
Alpiny ——, Disconto 19575, Laura 294—, 

Paryż d. 30. października. Zamknięcie 
Trzy procentowa renta 97:30. Mąka 8220. 

Berlin 30. października. Zamknięcie giełdy. Ban- 
knoty austryackie 85.30 (podług obliczenia procentowego), 
EH poli —— . Austryackie kredyty -- —. Disc. Comman- 
it. È 


giełdy. 


LOSY, 

Wieden 30. października. Kursa giełdy wiedeń 
skiej. Losy a) precentowe: Anstr. zakładu kredytow. z obl. 
proc. z roku 1890 30, 292 ——, Austi. zakł. kredyt. z obl. 
proc. z r 1889 3% ——, Tow. żeglugi na Dnaaju 100 zł. 
40/, 256-—. Uregulow. Dunaju z 1880 100 zł. 59%% 280*—, 
Weg Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/, 260:—, Pożyczka 
serbska premiowa po 100 fr. 2%% BS'- -, Tureckie oblig. 
rem. kolej. po 400 fr. 138:50; b) bezprocentowe: Buda- 
A M (Bazylika) 5 zł. 15:80, Zakładu kredytowego 

la haudlu i przemysłu po 100 ker. +54—. Clary 40 zł. 
172:—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82*—, Losy m. Kra- 
kowa 20 zł. 78—, Pożyczka m. Lublany 20 zł. 70-—, 
Ofen 40 zł. 167:—, Palffy 40 zł. 161:—, Czerwonego krzy- 
ża austr. sow, 10 zł. 53:10, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 
26:55, Losy fuad. arcyks. Rudolfa 10 zł. 6—, Salma 
40 zł. 230—, Pożyczka Saleburgska 20 zł. 76-—, Pożycz- 
ka St. Genois 40 zł. 260:—, Losy komunalne miasta 
Wiednia z r. 1874, 510—, 
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NADESŁANE. 
(7a te rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Dr. Kazimierz Kruszyński 


'ritynuje w chorobach pluc ¿£ gardła 
oi 3—5 vanwudniu milica Słowackiego 16. 
Telef u 169. 


Meran. 
Pensjonat tyetetyczno-|eczniczy 


Dra Romualda Bindera 
w willi „Stetamiić 

Wspuniałe położenie, duży park, liczne balkony i 
werandy, znakomita kuchnia, kompletna hydro- 
patya, kąpiele nauheimskie i elektryczne. Stała 
opieka lekarska. — Pokój południowy z utrzyma» 
niem, światłem, leczeniem i usługa 9— 10 k. dziennie. 

Adres: Dr. Binder, Meran. 

Piersiowo chorych zakład bezwaruukowo nie 
przyjmuje. 


Przekazy i listy kredytowe 
na Paryż, Londyn, Berlin i. t. d., oraz na 
wszystkie większe miejsca kąpielowe 
wydają 


Sokal 8 £ilien 


Dom bankowy i kantor wymiany 
Zlecenia z prowincri wykonujemy odwrotoą po- 
cztą bez doliczenia prowizyi. 


| mnana | 
W Adminmistracył 
„GAZETY NARODOWEJ 
ulica Kopernika 1. 7. — do nabyaia: 
F. Suryn.„Fatalne wpływy* powieść 


1 tom str. 144 . . „ — 50h. 
A Halka. „Tatarka“ powieść 
1 tom str, 96 . . „, — 40 , 


St. Graybner. „Pan Wyręba* 
powieść 1 tom str, 182 , 
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo“ 
powieść 
2 tomy str. 408 . „ 1 
J. K. Zieliński. „Ofiary“ powieść 
1 tom str. 253 » 
„Szkice" 
1 tom str 258 ,„ 1 
„ Wspomnienia starego 
kawalera* powieść 
1 tom . „ 130 h. 


Z przesyłką pocztową 0 2:: halerzy wię- 
cej za każdy tom. 


n 


wyższego gimnazyum, kształcący się 
o własnych siłach, a muszacy w naj- 


Studen 


bliższych dniach Żepłacić czesne, prosi Czcigodnych 
osób o łaskawa pomoc. łaskawe datki przyjeae Re- 
dakcya pod adresem K. 5. Studiosue. 


Jkuusia 
Dr LEON GRUDER 
wieszha przy ul. Karola Ludwika | 5. 


" P e 

©. © ży” y 
do uabocia w spiebu n pè & k-ga sreceniez }exarekiow. 

Polevane prze: najznakcmitszych lekarzy przy 


cierpieniach płuc, chrenicznyma katarze 
organów oddechowych, azkrefułach, ine 
fuenszy. PFrzwdsiwy tylko w oryginalnych fakonach. 
NBC: 2 cogito OZ ET Wadi AZ RE. 


m_n a 


HOTEL EUKOPEJSKI 
Alberta Szkowrona. 

Przyjechali do Lwowa 30. pażdziern. 1908. 
Antoni Stankiewicz z Wolicy, W. Polański z 
Rudnik, I. Mołoń z Krosna, J. Gebel z Wie- 
dnia, S. Cieński z Wodnik, M. Chentowicz z 
Mikuliniec, J. Strelów z Hradeu, A. Urich z 
Wiednia, J. Nachtlicht z Krakowa. 


Z ostatniej chwili. 


mm 


W Stryju lekarzami miejskimi zamianowani 
zostali dr. J. Czarnecki i dr. A. Loew. 
Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
asystentów leśnictwa: Ign. Szczerbowskiego, E. Ko- 
cowskiego, J. Rutkowskiego, E. Buraczyńskiego, M. 
Sochackiego. J. Szmyda i dr. W. Burzyńskiego za- 
rządcami domen, a elewów leśnictwa. A Schwarza, 
S. Schindlera, M. Kaweckiego, Z Gańczakowskiego, 
! T. Sikrę, W. Roszkowskiego i J. Richtera, asy- 
! stentami leśnictwa. 


obligacye Banku krajowego 10247, 4-procent listy Banku | 


tecznego 101:30, 65-procentowe listy Banku hipotecznego | 
112—, 4-procentowe galicyjskie obligacye proplnac. 99-85, , 


Wi T (OUN E | o - «r Gd | W. UMM E  ' ; tooziwwwme 
Dia uniknięcia fałszerstw tylko w oryginalnem opako- 


Romaszkan, Bader i Reinhoid, 


AE E e ZEE 


Sisa WOLI. 


Powieść 


Grant Allena. 


(Cięg dalszy). 


Nie miałam bynajmniej zamiaru pełnić 
stale obowiązków panny do towarzystwa przy 
zrzędnej kobićcie, ale skoro zamyślałam pu- 
ścić się w podróż dokoła świata, dlaczegożby 
nie zaczynać tej wycieczki od stron nadreń- 
skich? Renem przez kanał Ludwika dostać się 
mogę do Dunaju, Dunajem do morza Czarne- 
go, morzem Czarnem do Azyi i dalej do In- 
dyj, Chin, Japonii, oceanem Spokojnym do 
San-Francisco, a stamtąd larwy powrót z No- 
wego Jorku przez \ 


globu ; stara lady miała być pierwszym szcze- 
blem wysokiej drabiny, którą przebyć zamie- 
rzałam. 

Wychyliłam się z za drzewa i głosem 
słodkiej uprzejmości rzekłam : 

— Pani wybaczy. ale sądzę, że znalazłam 
sposób usunięcia trudności jej położenia: 

pierwszej chwili myślałam, że stara 

kobieta rażona zostanie atakiem apoplektycz- 
mym. Zaczerwieniła się jak burak, oburzona, 
iż nieznana istota ośmiela się zaczepiać ją 
w miejscu publicznem, tak, że żałowałam 


Atlantyk. Wyobrażałam | 
sobie. jakbym już była turystką ziemskiego. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 31 Października 1908 Nr. 249. 


szczerze mego mieszania się, aczkolwiek z do- | ją bezzwłocznie. Cyfra wynagronedzenia jest |szałam nigdy o Loisie. Tak się ET mięłyświy 
brych intencyj, w cudze sprawy. Wzrokiem | dla mnie kwsstyą podrzędną; wystarczy opła- | wała tylko babka To Czy nie jesteś 
zmierzyła mnie od stóp do głowy, jak gdy-,cenie przez panią kosztów podróży. Korzy-| przypadkiem czyją 


i bym była panną do przymierzania okryć w | 
"magazynie a ona targowała się o nabycie 
mojej osoby, czy też okrycia. Wreszcie wy- 
raz moich oczn musiał ją rozbroić. bo wy-| 
,buchnęłam śmiechem. i 

— Co znaczy to niedyskretne podsłuchi- 
wanie ? zagadnęła. i 

Teraz ja zarumieniłam się z kolei. 

Jesteśmy w ogrodzie publicznym | 
odparłam z godnością — pani mówiłaś to-| 
lnem, nie nasuwającym przypuszczenia że 
treść rozmowy ma pozostać w tajemnicy 
Chciałam wyświadczyć pani usługę. 

Stara lady znowu zmierzyła mnie wzro- 
kiem, czem nie byłam bynajmniej zmieszana, | 
potem odwróciła się do swojej , towarzyszki. 

— Sprytna dziewczyna — zauważyła | 
życzliwie, mówiąc o mnie bez ceremonii, jak 
gdybym była nieobecną. Daję słowo, Amalio, 
podoba mi się wyraz jej oczu. No, moja pan- 
no, cóżeś chciała powiedzieć ? 

— To tylko — oświadczyłam wyniośle 
dla zaświadczenia, iż obojętne mi jej lekce- 
ważenie — że jestem byłą uczennicą zakładu 
iw Girton, córką „oficera, a w obecnej chwili 
nie mam stałego zajęcia. Mogłabym więc wy 
jechać do Schlangenbad w charakterze towa 
rzyszki, lub jak się pani podoba to nazwać. 


Pełniłabym te obowiązki przez ciąg jednego 
tygodnia, póki nie znalazłaby sobie pani ja-; 
kiej naiwnej Grethen, poczem pożegnałabym 


KLvwawywizk akey İm w” 


Zaklad  zastawynmniczy 


kpA<S€*R"aP. 


m. „Nek nroa 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po © ot, od wyrazu. 


Bulion 
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
sniżenych cenach złr. 5'— 6—, 7'50, dla 
shorych z samego drobiu i dzikiego ptac- 


twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyu- 
Brzeżany. 


Kartofie 


po zł 12'50, 
Primus 7*50, 
Note 5 i 6 zł, 


na 


Kapustę „i. 


zimę 
nia „dostarcza Biuro ogrodnicze, Hetmań- 
ska |. 8. 269 
W wschodniej 
r t x Ba 
Miód pszczelny!! raro 0705 sa 


pod gwarańcyą w 5 kg. puszkach zo o k, 
opłatnie, wysyła za pobraniem pocztowem 
J. tenczer w Mikulińcaech. 275 


Wskutek uchwały Wydziału wierzy- 
cieli masy konkursowej Izaka Zahna, zo- 
stanie cały zapas towarów galanteryjnych| ge 
i morymbergskich, oraz całe urządzenie 
sklepowe znajdujące się w lokalu sklepo 4 


LG d wilka I. 


Dla Restauracyj i interesów śniadanio | 


wych 
da 
pompki do piwa 
szpunty 1'50, 
ściski 3'25, noże 1'25 i 150. 
poleca Piotr Chrzastow- 
dlajski, Lwów. Ryuek 9. (Biuro wysyłkowa, 
dział żelazny). 


staevi kolejowej Olszanica (ko- 


ściół ı szkoła w miejscu), jest 
do rozparceiowania 


włosy na kolor czarny, Druna- 

tny, szary i blond. 
We Lwowie u p.: A. Beacocka 
ul. Hetmańska 4., P, Mikolascha i 
Sp., i u Ig. Jabla, Hotel Euro- 
pejski. Główny skłud: Warsza- 


Pierwszy galicyjski 


szlaacohy 3 sł. 


9423 


nych zwierząt; zaaklimat. 


ptaków i papug itd. Także 
ptaki, zwierzęta, za najniższą cenę, 
(ialicy:;, gdzie 


A wych psów. Cenniki bezpłatnie za 
znaczne, w pobliżu ah 


tne porto. 


kilka- 


Szanownej PT. Publiczności. Na 


9398 


Małeckiego 6. 


Zoologiczny handel 


Kazimierza Waliera, 
ul. Sławkowska 16, w Krakowie. 


Poleca duży wybór oswojonych i gadają- 
cych papug, angora kotów, inałpek í in- 
zagranicznych 
ozdobnych i śpiewających ptaków, 
ków harcerów, złotych rybek, muszli itd, 
Przybory do chowu i pielęgnowania; wielki 
wybór praktycznych klatek. Żywność die 
się wypycha 


natury, Sprzedaż i kupno wszystkich raso= 


4pary obuwia 


przybywa do domów od 2—4. Z głębokim 
szacunkiem Jeumei Kubasiak, lwów, 


a ZL] 


stam jedynie ze sposobności dostania się do 


| Sehlangenbad. 


Stara lady, przyłożywszy do oczu szyld- 
kretową o długiej rękojeści lornetkę, przy- 
vatrywała mi się dlugo. 

— No — rzekła w końcu dziwne 
istotnie, jakie teraz dają wychowanie dziew- 
czętom ! Wspomniałaś panna Girton... miej- 
scowość ta niedaleko Cambridge. Mówisz po 


| grecku niewątpliwie, ale czy znasz język nie- | 


miecki? 

— Posługuję się równie łatwo niemie- 
ckim, jak ojczystym — objaśniłam ją skwa- 
pliwie. — Pierwsze nauki pobierałam w kan- 
tonie Bern w Szwajcaryi. 

— Nie, nie — dowodziła stara lady, spo- 

glądając na mnie ciekawie — te małe ustecz-| 
ka niezdolne do wymawiania schlecht lub 
wunderschön. 
Przepraszam panią — odpowiedzia- 
lam po niemiecku nie zapomiua się nigdy 
brzmień jakby ojczystej mowy, która od- 
bijała się o nasze uszy od dzieciństwa. 

— Nie przekonasz mnie zawołała, 
śmiejąc się stara lady. Niecierpię niemieckiej 
mowy; to jedyny w świecie język, któremu 
nawet usteczka ładnej dziewczyny nie mogą 
miłego nadać dżwięku Jak się nazywasz, 


moja panno ? 
— Lois Cayley. 
— Lois? co za osobliwe imię! Nie sły- 


TE REA me aa. ~ ZNA 111002 ZE MER. 
s a ma 0 ug 


i się co do warunków ; były zadawa- 
lające, a stara lady nie żądała odemnie świa- 


> y, abką?... TE. . |dectw rekomendacyjnych. 
` — Nie jestem nią, świadomie przynaj- — O? lsd : 
A SeN. Lo y wyglądam na osobę, domagająca 
mme y Ea esi 4 ac” się cudzych rekomeudacyj? — rekia FENIN 
Iis ci na Ao pie rĘTACU | basz mi się, to dosyć. Ten biedny Tomasz 
łała, chwytając mnie za rękę — lubię nie- Es ai M - sd, IPk" 


zmiernie dowcipnych ludzi. Dobrą myśl mia- | „| „RB 
łaś, proponując mi ten układ. Mówisz: Loisi. , , Pevi imię i adres? — zapytałam. gdy 
'już stanął uklad. 


Cayley; czy nie krewna kapitana Cayley, j 


którego znałam niegdyś? Służył w {2-im; _ Lekki rumieniec zabarwił żółte po- 
pułku strzelców. i hozki starej kobiety. 
— Jestem jego córką — odpowiedziałam, | — Moje imię — rzekła — jest jedyną 


rumieniąc się z zadowolenia, 
łam z mego ojca. 

— A! pamiętam; umarł już; był dziel- kiem upośledzić można duszę chrześcijańską, 
nym żołnierzem... a jego — czułam, że chce:nie miałam jednak odwagi zmienić je na 
powiedzieć: jego niedorzeczna żona ; powstrzy- Inne. 
malam ją wejrzeniem od wypowiedzenia ubli- | Jakby natchniona 
żających słów o matce mojej — jego żona! zawołałam: 
zaślubiła tego przystojnego nicponia Watts- | — Czyż imię pani miałoby być Gior- 


bo dumną by- rzeczą, której wstydzę się potrochu. Rodzice 
|opatrzyli mnie w najwstrętniejsze miano, ja- 


duchem  wieszczym, 


Morgan'a. Nie zaślubiaj nigdy, moja droga. | sina? 

mężczyzny z dwiema przekreślonemi literami | s s grze” 
w nazwisku, a bez środków utrzymania, jeśli |. =" Co za niezwykle domyślna z ciebie 
zwłaszcza w dodatku dają mu jaki przydo- " ota! — zawołała stara lady, chwytając 


mek. Jesteś zatem córką Tomasza Cayley p: nie silnie za rękę. Jak zdołałeś odgadnąć, 
ze zowię się Giorginą ? 


Możemy zawrzeć z sobą umowę. Pamiętaj 
tylko, że zwykłam przeprowadzać wolę moją. ` 
Jeżeli pojedziesz ze mną do Schlangenbad, | 
musisz mi być posłuszną we wszystkiem. | 
— Sądzę, że będę mogła ulegać pani... 
przez ciąg jednego tygodnia. 
Rozśmieszyła ją śmiałość moja. Porozu- 


OD ooe o 


przyjmuje w zastaw: szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców, papiery wartościowe, przedmioty 


Zlecenia zamiejscowe 


z brązu, } roń, galanteryę, zegarki. zegary pendułowe, dzieła sztuki, pasy lite, karabela, antyki, 
tylko najlepszej marki) itd udzielając możliwie najwyższych zęliezek. 


(rowery i maszyny mn szycia 


D;yrekcya. 


wykonuje odurotną pocztą, stopa procentowa minimalna. 


.....2.000006000000000000G000©020 HD" © © , 
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+ PIGUŁKI BLANGARDA Żem MKAWIATNIA Amervkańs | 
e NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 4 j f 

g POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W PARYŻU @ „g = : 

= Pomyšślnie skutkują w Bladaczoe, Niedokrwistości, Bladości cery, wSy-. 5/7 przy ulicy Trzeciego Maja i. Il we Lwo:iz. 

W filie organicznej, w Lymfatyzmie i we wszystkich chorobach spowodowa- ® Codxi i 

© nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.) © ennie komcert muzyki wojskowej, — Początek o godzini: 4 wie” ór. 


kanar- 


według 


odwro- 
9452 


żądanie 
fortem, z utrzymaniem lab bez, 
9400 


@ DOZA: 3 do 6 Pigułek dziennie, — BLANCARD & G", 
.....2.©.000050000000000000000000007Z 
We Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i Sp. 
W Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 


Giovanni Zuliani i Syn. 


pierwsza krajowa 


Payka WyrODÓY EMENIOWYO 


Pensyonat pierwszorzędny. pokoje urządzone z kom- 


wo i miesięcznie. 


40, rue Bonaparte, PARIS. © 


, Wiewiórskiego i Ruckera. 
3100 


9060 


ELIORACYJI 


Y 


W razie już gotowych planów, uastav:ć może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy. 


dziennie, ty,rodnio- 


ję t morgów dobrej «leby. - r r . r 
H suszonych owoców i jarzyn pe 4 è 25 
Powideł, »zsuje Biuro osrodzte|| Cona umiarkowana, warunki | 2a k 450 vit Lwów, ul. św. Piotra 2i. Telefon nr. 658. |g 
À i npiws ość obówia o wn a 
E S: 268i do nabycia gruntów bardzo Él masy konkursowej, jestem w możności przez F'ilje : b. ul. Kopernika l, |. p. 
korzystne. krótki czas takowe za bezcen sprzedawać Stanislawów Kraków Czerniowce , — 
29 2 jako to: 1 parę męskich, 1 parę damskich yy, Papwańska 18. Zwierzyniec 14. Balnhofsirasse 28. | $ (nd sgieza Mikolągia, 
| ZERA sg do Eaei r A pE a posadzki weneckie terrazzo granit łytki maszynowe z cementu deseniowane do 4 
s d p Tei mez- r o — ply zy G è , : : s s s 
) OWOŚCĆ Q Fmamela Heri d kich, 1 e: T i aire, posadzek — betonowe kanały pne! wodociągowe -- sklepienia łnkowe = rezer- | QH wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: 
Wszystkie cztery pary są pięknie wykona-|woary i muszle — schody — balkony — żłoby — grobowce — ozdoby budowlane ; f% ZA 4 A i 4 , 
Kołdry ua puchu, podwójne, nadzwsy. aj UJ ne, Ad, Sdbówięziłł na zimę. kosetuję | s i wszelkie a podobne wyroby z cementu. d A zdjęcia plan ów, wygotowania kosztorysów do dre- 
A ad e 5 s A Ka Miara wielkości według cm. kosztuja Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamówienia miejscowe p eme : a | 
= sl. 16, 18, kori $edwabne Wa w noku. 9437 RE åk. 50h. Wysyłka za zaliczką, nie-|i z prom aei uskateczniemy najstaranniej, wzorowo i trwale po cznach umiarkowanych. | 33 nowania pól, nawodnienia i odwodnisnia łąk, bu- 
zł. 20, 25, 28 do sł. 40. Najwr.+ tr szy | ill 7 WROWEYYWOWWERY WN CNCECTET KI 9 stosowne wymieniam lab pienłądze zwra- M dowy rowów, kanałó zaj ' ae A. 
Bór tylko w specyalnej pracowni koice cam. A. GELB, Kraków 40. 9461] i Ko : > Be ów, dróg, 8208, kolejek ele. ste. 
i materaców Józefa MŚzustera. lwów. "m ; > a s i poleca się do praktycznego x mów - 
EP". RE | oc: og E kg x EksiTaxt orzechowy do e luuany w sserokich kełaeh wiedeński, tí | * P è P y $’ e |e prowadzenia po 
JIOGOGGGGOGGGEH g towania siwych włosów IRDA a a | f” yiszych prac. 
i W Ó wynalazku Jul. józafowicza perfu- Operator nagniotków 15 H 
mera, Jest >> najlepsza roślinna 
Ogłoszenie Km zi prom Kirryatsych pasz CE Lwów, ul. Bielowskiego 5, parter o, SEMPRE" uteozaiasdlipodinz 
a inut ufarbawać iwiał rzeszło 3o-łetnią prakty zn y 5 d 
4 zo dh) ie AL Breda. ko w łaźni D athen kéo), poleca się 7 n każdorazowej nzezegółowej umowy. 


wym krydataryusza w Sancku, a oszacowa- EC 
ny sądownie razem na 9550 koron 60 halj- 
sprzedanem ryczałtowu na,więce! ofiarające- 
mu w drodze licytący: ofertowej. 

Chęć kopas mający mają wnieść swoje 
oferty ne ręce Wgo A, Afendy adwosate 
W Sanoku, jako zarządcy pomienionej masy 
konkursowej, przy załączeniu wadyum w 
kwocie 955 koron najdalej do dnia 15. li- 
stopada 1903 roku. 

Zatwierdzenie najlepszej oferty, wzglę- 
dnie zwrot wadyów załączonych do ofert 
nie zatwierdzonych, nastąpi najdalej do d, 
25. listopada 1903. 9460 * 

Bliższych szczegółów udzieli keżdoc„e- 
śnie kancelarya zarządcy masy konkursowej. 


Zarządca masy konkursowej- 


WA; 


Jowo 
atwerzony 


X 
s 
4 


Banku galejjSKIĘD 


KANTOR 


skrupula'asjszyeb kursach, usxutecznia 30: 
giełdowe zarówno na giełdzie 


jabiejzolwiek 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, 


(Parter 


Nowa Senatorska 1. 2. 


szczenie paznogci gratis, 


wszystkie znaczniejsze wiejšcowości świata i zagraniczne 
przekazy i bsty kredstowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe bez potrącenia 


załatwia czynności handiowo-komisowe, a zajem 
iasu, artykuiów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


Oddział Zastawniczy 


Wea 


pa 


przy ul. Tańskiej 1. 1, 


vis a vis hotelu Żorza, obok redakeyi „Wieku Newego“, 


poleca się Sz. PT. Publiczności. 


Zakład urządzony z komfortem; obsługa liczna, a więc natychmiastowa. Czysz- 
Jako charakteryzator poleca się teatrom, a szcze- 


94 


gółniej amatorskim, 


ne WW OWEJ Filis 


(id NADIN | (TZN 


ul. Jagiellońska liczba 8, 


(dawny lokal Banku kredytowego). 


| 


IANY 


(parier od frontu) 


kupaje i sprzedu,g w=zelkie papiery wartościowe i waluty zagraniczne po możiiwie naj- 
/ l takimi samymi 
wiedenskiej jak i na giełdach 


warunkami wszelkie zlecenia 
zagranicznych, wydaje na 
wiejąca kapielowe bezpośrednie 


prwizyi mkasowej. 


Godziny urzędowe od 9-tej do 12', — i od 3 do 4'/,. 


Oddzial vv kładli Oww y 


przyjmuje wkładki na 4$*j4%/ książeczki oszezczędnośsciowe. 


Oddział towarowo - handlowy 


żskipno i sprzecaż zboża., nasion, spiry- 


3088 


jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 


w podwórzn). 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


KR HR > <> 
||| qm- 1714 E 
Zakład fryzyerski | 


Nłanisłtawa Ogibowskiego, 


Wiktorya Kamieńska. 
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POCIĄG 


Na dworzec 


Źniey, Nowosielity, 
Watry i Suczawy 


6-20] Iekan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, 
6:50] Sokala, Rawy ruskiej 

7:85] Sambera, Chyrowa 

7:40] Janowa 


Stanisławowa 
Krakowa (Berlin 


orez (Pesztu) 

9-57] Stryja 

10-35 t Jarosławia, lubaczowa 
Stanizławowa, Fotutor, Kórónnez3 


1-25] Janowa 


4:35] Stryja, Chyrowa Borysławia 
5:30] Podwołoczysk (Odessy, 


Suczawy 


50] K.rakowa, (Berlina 
Lubaczowa, T 


Skały 


| Podwołoczysk, 
Podwołoczysk, 
5:06] Podwołoezysk, (Odessy. 

Iwania pustego, 8 


(Odessy, Kijowa) 


Kijowa), 


Podwoi sk 
Potator, 


Do Lwowa z 


|| lokan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszazyk, Wy- 
Berhomethu, Czndina, Serethu, 


Do 

Krakowa Kalina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlskadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasta, Chabówki, Zakopanego 

8-20 Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


>] 
6'10] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) | 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, 


TABI Zawocanego. (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałnszn 
1-55] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 


Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zał wanego 
rzeą Kraków, Stróża, Orłowa (15 do 30/9 włącznie), Maz5 La- 


Łewouznego, Ksłnazu, Chrrowa, Borysławia, Kochawiny 


Krakowa (Bórlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, 
Sącza, Jasła. Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

Ilekań, Ćzortkowa. Kałneza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosieli y przez 
Zuczkę, Wyżźnicy, Serethu, Juczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Głrzymał,, Husiatyna , Kepycz. 


p Pi Brodów, 
szəzyk, Husiatyna, iwania pustego, Skały, Kopyczynieć 
540] Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, B.udiay 


-50] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsvadu, Pragi), 06: ięcinia, É 
Orłowa, Mieica via Dembica, Sambora, Chyrowa 
SÍ Bełzca, Sokala, Lukaczowa, Rawy ruskiej 


| Krakowa, (Berlins. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, N. Sącsa 
Jasła. Lubarzowa, Sanoka, Rymanowa, Iwo nieza ' 

lekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósmezd, Potuż»r, Nowo- 
sieliey, Dorny Watry, Suszawy 

ina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęe! ma. Jasta 

arnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 

CO0 Sambora, Chyrowa, Sanoka, Hi manowa, Iwonicza, Jasła 

0204 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Załeszezyk Š 
, Iwania pustego, Husiatyna 
| Zawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Kochawiny 


Na dworzeć „Pedzamese” 


Tarnopola, Horek wielkich, Grzymałowa 


Odessy, Kijowa), Brodów 

Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiat; ua, Kopydz. 
Kopycz 
kały, Husiatyna, 
Brodów, Kopyczyniec, Zales zez yk 
iwania pustego, Skały, Husiatyna 
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i Ruch pociągów kolejowych 


sbowiązujący z dniem 1i-go października 1603 roku. 
(Czas środkowo-curopejski). 


_POCIĄG | 


Ze Lwowa do 
Z dworeñ głównego 


główny 


Krakowa, (Wiednia, Wro ławia, Berlina, Warszawy, 
R >zwadowa, Jasła, Chabówki, Zako anego p. Rzeszów, Orłowa 
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Uonstancy), Czortkowa, Słob. rung., Nowo- 
alalioy, Serethu, Berhomotu, Borodiny, Snezawy, Dorny Watry, 
è R E 
Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Berlina, Pragi, Karlsbadı.), Chyrowa, 
Sambora, Jasta, Stró*, Melca, Orłowa, Wieli szki, Ośtiecloit 


S Totan, (ass, Bukaresztu), Potuszan, Żydaczowa, Potutor, Kórósmezń 
owosielioy, Brodiny, Putny, Suczawy 

Podwołozzysk (Kijowa, Odesiy), Brodów, Iopyszyniec, Huiatyna 

Ławocznsgo. (Pesztu), Drohcbycza, Borysz* wia 

Ruakowa, Wiednia, Wrocław a, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaozowa, 
Sambora, Uhyrowa, Oriowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Iwo iicza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Sącza, Jasła 

Ław.cznego, Chyrowa. Borysławia, Kałusza 

Janowa 

Sambora, Chyrowa 

Be*aca, Sokala, Lubaczowa 

C7 arniowies, Delatyna, Potutor, Nowosielicy 

Te: nopola, Potntor, 

Podw łoqzysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycz niec, Zala 
siaty: a, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 

Ickan, Potnur, Kałusza, Czortkowa, Zalesz:zyk, Wyżnicy, 
Koc:na ia, Dorny Watry, S tozwy, Bukaresztu 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Barliaa, Pragi, a Isbądu), Jasła, Cha- 
bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sąs3za, Lubaczowa 

Stryja, Chyrowa, Borysławia 

Rzeszowa, Lubx6z0wa 

bamhora, Chyrowa 


Btznisławowa, Zydaczowa 4 i 

Krvkowa, (Wie inis, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chytowa, Mezó 
Laborcz (Fesstu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 309), Oświęcima 

Janowa (od 17/5 do 18/9 wł. w dnie powsz, od 1|5 do 26[5 wł. i od 
JAD do 30/4 włącznie Godziennić) 

Ławocanego, (Peiztu), Chyrowa, Boysiawia, Kałnsza 

Rawy ruskiej, Sok la 

Podwołe czysk (Kijuwa. Odessy), Brodów : A : 

Ickan, C :ortkowa, 4ai6s7 osy X, Delatyma, Wyżnicy, Koc nani u, Nowosie, 
lio’, Berhomethu, Czudina, Serethu, Biodiny, Dorny Watry, Su- 


Pragi, Karlsbadu) 


Badowiec, 


Chyrowa 
Putny, Suczawy 


czyz, Hu- 


Eórós'nez0 


Pragi), Nowego 


ftrzymałowa, Potutor, Zo'o. 


Wwy . 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karisbada, Uhyrowa, 
Ry manowa, Iw: vioza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego © 
Podwołt o-ysk, Brodów, Kopyczyniec, Iw'nia pustego, Potutwr, Skały, 
Husiatyna, Zaleszezyk, urzymałow* 


Stryja ih 
A żółwi (tylko w niedzielę) 
4 dworce „Podzamoze* 


mai Podwołoczysk, (Kijowa, .>dessy), Brodów, Kojvyczyniac, Husiatyna 

Tarnopol, Potutor T” 3 

Podwoọłoa:ysk, (Kijo'ra, ')dessy). Brodów, Bopyczyniec, Zmaleszczyk 
Husistyna, Sk sy, lwania pustego, Grzymatowa 


| Podwołoczy: k (Kijo va, Oaessy), rodów | 
Podwołoczy:k, Brodów, Kopyczynies, [wania pustego, Skały, Potutor, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


ex, Zaleszczyk, Potuier, 
rodów 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


